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W salonach Hotelu G e o r g a
Początek o godzinie 22-ej

Straż przednia.

X V -y  B a L OGOLWO-AKADEMICKI
Ceny biletów 4 zł. I 2 zł. 50> gr. (akademicki!:).

dnia 10 lutego 5 r * , 2  H E
Początek o godzinie 22-ej.

/  o k az ji  j&kiejś uroczy stości szkol­
ne j  m ia łem  m o żn o ść  prow adzon ia  ro z ­
m o w y  o ,,S traży  p rz e d n ie j" ,  z jed n y m  
1 p rzeds taw ic ie l i  t. zw. pop rzed n ieg o  
pok o len ia  P a n  ten, były ciziałacz sp o ­
łeczny z o k re su  zaborów  p o ru sz y ł  w 
io z m o w ie  ze m n ą  i zd e f in jo w a ł  jak o  
g łęboko  sznodliw-y fa k t  tw o rzen ia  z 
dzieci w w iek u  szk o ln y m  oddzia łów . 
gdzie dy scy p l in a  o rg a n iz a c y jn a  jesl 
" 'y zysk .w iu ia  p rzez  o k reś loną  ideolo- 
fije po lityczną .

A rgum enty  p rzy lo czo n e  przez  me 
go ro zm ó w cę  da ły b y  się s treśc ić  w 
tw ie rdzen iu ,  że u ra b ia n ie  po l i ty cz ­
n y c h  p o g lądow  u dzieci zacieśnia  w 
k o n se k w e n c j i  h o ry z o n t  m yślow y, 
w p ro w ad za  m o m e n t  zaciek łośc i poli 
tyczne j  i n iw eczy  n a j is to tn ie jsze  p r a ­
wo każd eg o  cz łow ieka , p r a w o  p o s ia ­
d an ia  n ieza leżnego  sądu  P on iew aż  
a rg u m e n ta c ja  ta  stoi, m im o  sw ej b lęd  
nosci w yżej je d n a k  od sp o ty k a n y c h  
o k re ś le ń  w ro d z a ju  jacze jk a ,  kom so-  
nioł. i i. p. w ydaje  się s lusznem  p o ­
święcił jej k i lk a  uw ag.

Juk/.e  żału je , że n ie  m ia łem  wńw- 
ezas pod  rę k ą  s ta rego  a r ty k u łu  re d a k  
cy jn eg o  „G azety  P o lsk ie j"  p. 1. „D zie­
ci". A r ty k u ł  ten  rzadk iego  p ię k n a  i 
g łębokości,  b y łb y  m oże  w ysta rczy ł .  
Może „ P o p rz e d n ie  pok o len ie"  uległo 
b y  czarowń jego u czuc iow ej tem p era  
fury  Może z ro zu m ia ło b y  ono, że n a j ­
is to tn ie jsze  p ra w o  i m u s  m ó w ien ia  o 
o b o w ią z k a c h  dz iec iom  i u czen ia  ich 
m a ją  ci, k tó rz y  z rodzeni w tęsknoc ie  
d o  sw ej o jczyzny , w y c h o w a n i  w  w alce 
u nią, p o tra f i l i  dz iec in n em i n ie raz  r ę ­
k a m i  ją  podźw ignąć ,  a po p rzez  burze  
i k rew  wynieść. n a  św ia t ło  w olnośc i  i 
d ro g ę  do potęgi. Może p o ją łb y  ten 
o p o n e n t  że cz łow iek  i ludzie P o lską  
dziś rządzący , nie tw o rzą  k o n ju n k lu -  
r a lm  j par t j"  p o l i tyczne j  i n ie  p o c ią g a ­
ją do  n ie j  sw ych  dzieci, lecz że w b ó ­
lu i c iężk ie j p ra c y  d u ch a ,  pod  b rz e ­
m ien iem  h is te ry c z n e j  o d p o w ie d z ia l­
ności, w  m ęce  co d z ienne j  n ie  z n a jące j  
wzorów decyzji,  w y k u w a ją  naszą  
p rzyszłość ,  tw o rz ą  now y po rząd ek ,  110 
w-y o ry g in a ln y  ob raz  św ia ta  T a k  jest. 
o ry g in a ln y ,  nasz  po lsk i oLraz.

K om un izm , faszyzm , h it le ryzm , 
są rzeczam i różnem i.  O d m ien n em i 
n a z e w n ą trz  i n iezg o d n em i z po lską  
n a tu rą .  Gazież u  nas  po licyjny reż im  
W ło ch ?  Gdzie p rz e ś la d o w a n ia  r a s o ­
we N iem iec?  Gdzie a tm o s fe ra  s t ra c h u  
i p rzy g n ęb ien ia  M oskw y? Gdzież w r e ­
szcie w sp ó ln a  d la  n ic h  wszystkie!}, u 
obca  n a m  e m ig ra c ja  p o l i ty czn a?  T w o ­
rz y  się rzecz  w ie lka  i now a, tw orzy  
n a  tle  sw ej siły t a k  to le ran cy jn ie ,  jak 
n igdz ie  n a  świecie, i n a  tem  między7 
in n em i po lega  je j  n ie w ą tp l iw a  w y ż ­
szość i trw ałość .

Nie n iszczym y nic z tego, co w na- 
•szej przesz łości m a  znaczen ie  dla du 
cl.a, a że tu  i tam , m u s i  być  w y rw a n y  
z k o rz e n ia m i  ch w as t ,  w yros ły  na u g o ­
rze d e p ta n y m  przez  p ó ł to ra  w iek u  n a ­
jazdów7 to jest kon ieczność  i święte 
p ra w o  g o sp o d a rza  z iem ię  swą k o c h a ­
jącego.

Z ap ew n e  do  k ażdego  zw y c ięsk ie ­
go obozu, p rzy łączyć  się m oże  c z y h a ­
jąca  n a  grosz jednos tka .  lub  g ru p k a  
■sprzedajna, zw ykła  to  k o le j  rzeczy7. 
° d e j d ą  je d n a k  sam .,  lub zos taną  usu  
nięci. Rola ich  zaciąży7 być m oże  c z a ­
sem  n a  budżecie , ale  nie sp a c z y  myśli 
k ie row n icze j ,  do  k tó re j  nie zn a jd a  d o ­
stępu
M rói my do  dzieci. Dziś, gdy w szelkie 
n ien ia l p o jęc ia  socja lne , gospodarcze ,  
ni° r a ln e  są  lub  zburzone , lub  w stad  
*u m  t'k sp e ry m e n tu ,  czegóż uczyć  m ło- 
,Z U z ' -laką g w a ra n c ję  sta łości d a ją  

V ) " 111. !)rav'a  socjologji i e k o n o m ik i?  
v o r yż z w y tw o ró w  ludzk ie j  w iedzy  

nie ° k a z a ł  s ię  względnymi? Gdzież 
szu a t  ty c h  p ra w d  n ie z ło m n y c h ?  l \  
t.24,? 1 .u rn a c n iać i n a  ja k ic h  fu n d a m e n  

dow «ć w dz iecku  g m a c h  ży 
cm. Przyszłoś, cz łow ieka  i n a ro d u ?
, <1 czt nż jeśij n ie  na p iękne j ,  wiecz-

] ,rvi^ 1 1 ’ * kon ieczne j ,  d la  k ażd e j  
sz lach e tn e j  dnim- „  t . :o f ia rę  “> r  - po trzeb ie  m iłośc i 1

• ? '* ż  m °że  i p o w in n o  w y s ta r  
‘i ,ŚQi .młodzieży7 k las  wyż

•distrakee0'01 ian ie  rzeczy w yłączn ie  
i - . l r z i  ^ nyc ;  c.z? :z m łodz ież  ta  nie 
!̂  ez'iVie e™ 'v ra ż *iw em  ok iem  na o- 

cz, ją  Ją w szy s tk ich  dziedzi 
n ach  g ruzy  w czora jszego  ś w ia ta ?  Cóż

dać  je j  na  dziś. na ju t ro ?  Czy w olno 
zosiaw ić  na łasce losu w y rz u c o n ą  w a ­
r u n k a m i  na b ru k  ulic, owo n a jidea l  
n ie jsze  m ie jsce  u t ra ty  zd row ia  ciała 
i duszy. Gdzież w ięc  ją  kierować* je­
żeli n ie  ku  p ra c y  w d y scy p l in o w an y ch  
od d z ia łach  o rg an izac j i  po ięgę  w ła sn e ­
go p a ń s tw a  i o f ia rę  d lań , s taw ia jący ch  
sobie  za hasło . Gdzież m a m y  dziś ide 
a ły  m ię d z y n a ro d o w e ?

Nie jest  to  kom so m o ł.  Młodzieży 
p o lsk ie j  nikt n ie  uczy nit naw iści. 
nie zapraw ua w7 p o tęp ian iu  a  p r io r i  
żadnego  ze sw ych  w spó łobyw ate l i .  U 
czy7 ją  się kochać  i znać  sw ój k ra j .  
P rz y g o to w u je  do pracy7 p a ń s tw o w e j .  
Kształci sie uczucia , wole, c h a r a k t e ­
ry i w y ra b ia  tak  przysłowiowa) po 
trzebne  nn m  u szan o w an ie  -i m iłość 
tych, co ży7cie sw?oje całe dla w i t lk ie j  
sp raw y  w7 ofierze  k ładą .

K to raż  z is tn ie jących  klas, czy 
grup . m oże o sobie pow iedzieć, żc ma 
dane, by zad an ie  to o b je k ty w n ie  w y ­
k o n ać?  K ażda jes t  zali zna. k ażda  tak 
czy in acze j  zw iązan a  z p rzesz łością  z 
ch leb o d aw cam i i g lo sodaw cam i,  z 
p rze sąd em  Mogą jed y n ie  tę p racę ,  
ciężką  pod  jąć ci, k tó ry m  1 ząd dusz  i 
ciał pow ie rzy ła  ich  wdasna se rdeczna 
p ra c a  i k re w  o d d a n a  w po ry w ie  n a j ­
szczytn ie jszej z miłości, m iłości ide­
ału! L. Jarociński.

kZĄf)  ‘<Ci.EJy U.
Doumerfue utworzy! gabinet

Koncentracji republikańskie).
P A R Y /, (P ał). O godzin ie 17 ni. 15 nastąpiło  ostateczne ukonstytuo­

w anie się  rządu, którego skład jest następujący:
Prezes rady m inistrów7 —  DOUAI GRGI I . m in istrow ie bez teki 

HGRHIOT l TARDJEl , spraw y zagraniczni RARTHOU, spraw y wew­
nętrzne —  SARRAUT, spraw ied liw ość -- CHDRON, w ojna —  m arszałek  
PETA IN , m arynarka —  PJETR1, m arynarka handlow a —  BERTRAND, 
finanse —  GEKAIAIN MARTIN, lotnictw o —  gen. DENAIN, ośw iata  —  
BERTH O D, handei —  LAAIOUKEUN, kolonje — LAYAL, roln ictw o  
Q U E U L L E , roboty publiczne —  FLA N D IN , zdrow ie publiczne i w ych o­
w anie fizyczne —  Ma RIN, pensje —  RIYEEEET. praca —  M AhQUET. 
poczta -— MALLARAIE.

O g.Mlzinie IR ni. 20 D om nergiie uoat się  do pałacu E lizejsk iego celem  
przedstaw ienia prezydentow i republiki członków 1 sw ego gabinetu.

PA lfł  /  (Palijńt Gabinet D oum er- 
gue 'a  sk ła d a  się z 20 m inis trów 7 w tem 
1 .senatorów, 12 d e p u to w a n y c h  i 4 m i ­
n is trów , nie n a leżący ch  do p a r l a m e n ­
tu, a m ian o w ic ie  D oum ergue .  m arsz . 
P e ta in ,  gen. D cn a in  i Rivelłel. W śró d  
4 n i in is frów -sena to rów 7 2 należy  do ie 
wicy d e m o k ra ty c z n e j ,  jeden jest  człon 
k iem  Un-ji D em o k ra ty c z n e j  i R adykał 
1 lej, jeden se n a to r  nie n a leży  do ża-

Marszałek Piłsudski odjtehał do Warszawy.
W dniu 9 b. ni. o godz. 23.30 w ie ­

czorem  p. M arszałek Józef P iłsudski 
odjechał pociągiem  pośpiesznym  do  
W arszaw y.

\ a  dw orcu żegnali p. M arszałka: 
p. w ojew oda Jaszczołt, p. w ieew oje- 
w ojew oda Jankow.ski, geu. Dąb-Bier- 
naeki, prezesi Sądu A pelacyjnego

W yszyński i Sądu O kręgow ego Kadu- 
szk iew icz, ayrekror K. P . inz, F a lk o­
w sk i, rektor l'. S. B. S taniew icz, sta­
rostow ie —  grodzki K ow alski i w ileń  
sKo-troelu T ram eeourl, prezydent m. 
M aleszewski, dow odea O. W . pik. Pa- 
kosz, dow ódca K. O. P. płk Kruk- 
Szuster i inni p rzedstaw iciele w ładz  
cyw ilnych  i w ojskow ych,

Podpisanie paktu bałkańskiego.
ATENY, (Pat). W  dniu 9 b. 111. w 

połuunw w w ielk iej sali posiedzeń A- 
kadcm ji odbyła s ie  z w ielką uroczys 
tością eerem onja podpisania  paktu  
bałkańskiego.

N atychm iast po poap isau iu  paktu 
tekst jego został zakom unikow any

p r a s ie .
Tekst p a ł u przesłano rów nież  

do w iadom ości w ielk ich  m ocarstw . 
N iezw łocznie po ratyfikow aniu  paktu 
przez 4 rządy tekst jego złożony bo­
dzie 00 rejestracji w sekretarjaeie l i ­
gi Narodów .

Tekst paktu.
4TK .\y. (Pał). Tekst paktu bałkańskiego 

jesl uastępująey:
4ego Królewska MóSć Król Ramunji, Pr 

zydenl Republiki Helleńskiej, Prezydent Re 
publiki Tureekiej i Jego Królewska Mość 
Król Jugosławji, pragnąc przyczynić się do 
uslaienia pokoju na Halkanaeh, ożywieni 
duehem porozumienia i pojednania, który 
przewodniczył przy opracowywaniu paktu 
Briand - Kellog oraz związanych z nim rie- 
eyzyj Zgromadzenia Ligi Narodów, zdceydu 
wani stanowczo zapewnić poszanowanie już 
istniejących zobowiązań traktatowych oraz 
utrzymanie terytorialnego status quo, usta 
lonego obecnie na Bałkanach, postanowili 
zawrzeć pakt porozumienia bałkańskiego i 
w tym celu wyznaczyli jako swych pełno­
mocników: Prezydent Republiki Helleńskiej 
— p. Demetre Mksimosa, ministra spraw za 
granicznych. Jego Królewska Mość Król R.11 
munji — p. Mikołaja Titnleseu, ministra 
spraw zagranicznych, Prezydent Republiki

Tureckiej — p. Tewiik - Ruchdl Bey‘a, nti 
nistra spraw zagranicznych, Jego Królewska 
Mość Król Jugosławji — p. bogotiuna Jew- 
ticzu, ministra spraw zagranicznych, którzy 
— po wymianie swych pełnomocnictw, nzna 
nyeh za należyte, uzgoi\ilii miedzy sobą na 
stępujące postanowienia:

f. Grecja, Rnmunja. Turcja, Jugoslaw- 
ja gwaranta ją sobie wzajemnie bczpieczeń 
stwo wszyslkicn swych granic bałkańskich.

II. W ysokie Układające się Strony zo- 
nowlązują sie do odbywania narad eo do

zarządzeń, jakie mają byr wydane w obli­
czu ewentualności, mogących naruszyć ich 
interesy, w tem znaczeniu, w jakiem są okre 
ślone przea niniejszy ukiad. W ysokie Stro 
ny zobowiązują się również nie przedsiębrać 

■ żadnej akcji politycznej w stosunku do in 
nyeh państw bałkańskich, nic będącyeh syg 
natarjuszami niniejszego układu, bez oprzed 
niego wzajemnego naradzenia się i nie przyj 
mowuć na siebie żadnych zobowiązań poli 
państwu bałkańskiego, bez zgody innycb 11- 
kłailających się stron.

III. Ukiad niniejszy wejdzie w żyeie /. 
chwilą podnisania go przez wszysłltile 11- 
kladająee się państwa i będzie ratyfikowa- 
oy możliwie najprędzej. Układ będzie dostęp 
ny dla wszystkich krajów bałkańskich, któ 
rych przystąpienie będzie rozputrzone przy- 

, chylnic przez układające się strony.
Stwierdzając powyższe, wymienieni w-y 

żej pełnomocnicy podpisali niniejszy pakt, 
Sporządzono w Atenach, w 4 egzempla 

rzach, wręczonych po jednym Układającym  
się Stronom.

„Frontem do ziem wschodnich I"
Budżet min. rolnictwa i refurm rolnych w Sejmie.

Eugenja K o b yn n ska .

Z Ł O T E  S C H O D Y
Powitać wyszła z drukarni „Znicz* 
i jest juź do nabycia we wszystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w księg. Św. W ojciecha

S tr. 336, c e n a  z ł. 5 — .

600 czołgów na Placu 
Czerwonym.

M OSKW A (Pat). W  d n iu  !) b. m 
na P la c u  C zerw onym  odby ła  się w ie l­
ka p a r a d a  w o jskow a , z okaz ji  kon  
g resu  j ia r ly jnego . P rzedef i łow ało  p o ­
n a d  20.000 w ojska  i oddz ia łów  p r z y ­
sposob ien ia  wojslcowego o raz  około 
600 czołgów

Powrót kanc. Dolfussa.
B U DAPESZT, (Pat). K anclerz  Doi 

iu ss  dziś r a n o  w y jech a ł  do W iedn ia ,  
żegnany  na d w o rc u  przez  p rezesa  r a ­
dy m in is t ró w  G oem ooesza i cz łonków  
rządu

WARSZAWA. (Pat). -Na piątkowem  posi., 
dzeniu Sejm przystąp ił do dyskusji szczegó­
łowej nad budżetem  M inisterstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

Spraw o/daw ca pos. Slitw m iwski (RB) zn 
brazow ał ciężkie położenie rolnictw a, podkre 
ślając, że dobrze przem yślana konstrukcja  
naszej polityki ro lnej, bron iąca z pow odze­
niem poziom u cen i bliska osiągnięcia 'icn 
rów nowagi została jioderw ana w ybitną zniż 
ką cen na rynku  zagranicznym . Uzdrowieni 
stosunków  w rolnictw ie zostało już przez 
rząd podjęte i w tym  duchu w ydano szereg 
rozporządzeń.

R eferent jest zdania, że bez odpowied­
niej organizacji produeentów nie można zor 
gauizować stosunków w rolnictwie i dlatego 
wysuwa slyyorzenie przymusowych zrzeszeń 
produeentów.

Zkolei Izba p rzystąp iła  do budżcHu Fun 
duszu Obrotowego Reform y Rofnej. Prelim i 
narz ten zreferow ał szezogólowo pos. Ka­
miński (BB), w skazując, iż w polityce r)', 
uej w obecnych czasach ważniejsza jest ko­
masacja, niż parcelacja, alboyviem nastaw ia 
ona gospodarstw a w bardziej pozytyw ny sno 
sób na  norm alną pracę. Spraw ozdaw ca c t- 
nosi się z uznaniem  do przejmowania na w!a 
siiość państwa zadluźonyeh majątków. Na­
stępnie polem izuje z posłam i ukraińskim i

Po dyskusji pos. Czt rnieliowski złożył o 
bszerne spraw ozdanie o budżetach M inister

stwa Przem . i H andlu  i Państwow ego Fundu 
szu Eksportow ego.

Szymanowski (BBWR),N astępnie pos. 
ośw iadczył m. in.:

Najważniejszym postulatem Ziem Polno 
cno Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej 
jesł podniesienie ich stanu gospodarczego. 
Polityka dawnej Rosji konsekwentnie dopro 
wadziła do tego, że w dziedzinie gospodar­
czej wytworzona została miedzy ziemiami 
tenii a Rosją więź gospodarcza. Obecne gra 
niee Polski więź tę przecięły. Dziś, w dobie 
kryzysu, jesł najwyższy czas. aby stworzyć 
więź tych ziem z Rzecząpospolitą. Dzielnice 
nasze wiążą z Rzecząpospolitą sentyment i 
tradycje historyczne, a!c tego zamało. Prę 
dzej, czy pńźniei nastąpi ożywienie stosun­
ków z Rosją i wówczas dzielnice wschodnie, 
a w szczególności północno - w-sehodnie, ja- 
k> naturalne przedpole naszej ekspansji na 
Wschód, staną się bazą operacyjną. Ażeby 
należycie tę rolę wypełnić, należy ich stan 
gospodarczy odpowiednio rozbudować i pod 
nieść. Jeżeli w latach ubiegłych b ito  z ta 
kim rozmachem podjęte hasło: „Frontem  
do morza", do dziś ezas, aby przyszio ha­
sło: „Frontem do Ziem Wschodnich'*, (Okla­
ski).

N i  ząkończonie pos. Uoftenstreicli wystę 
pow ał w obronie handlu  żydowskiego. Na 
tem dyskusję odroczono do soboty godz. 1G 
rano.

psa? %

chlej grujiy: Z pośroil 12 m in is t ró \ ,  
d e p u to w a n y c h  — pięciu  należy  do 
g ru p y  ra d y k a ln e j  - soc ja l is tyczne j ,  je 
den do  g ru p y  socja lis tów  F ra n c j i  (ne- 
osocja lis la) , d w ó c h  do lewdey r a d y ­
ka lne j,  2 —  re p u b l ik a ń sk ie j  lewicy, 
jeden do  c e n t ru m  ro jn ib likańsk iego  i 
jeden do  F ederac ji  R epub likańsk ie j .  
Gabinet ten  je s t  96-m g ab in e tem  w III 
repub lice  i 7-m za czasów  obecne j  le- 
g isla łury  od w y b o ró w  Jes t  to z a r a ­
d n i  d ru g i -g a b in e t  u tw o rz o n y  przez 
D o u m e rg u e ‘a.

P r e m je r  D o u m erg u e  w y d a ł  dziś 
w ieczorem  n a s tę p u ją c ą  odezw ę:

O byw atele! P ow ołany zostałem  dc  
utw orzenia rządu rozejinu. uspokoje­
nia i spraw ied liw ości. Rzad taki zos­
tał utw orzony. Al jeed  im ieniu  w ży­
li ani w as. byście ze sw ej strony w7y- 
pełm ii sw ój ooowdązcK, w yrzekając  
się  w szelk iej agitacji i staw iając p o­
nad w szystko interes Francji i Repu­
bliki.

GA.STON DO. MERGUE
b prezydent Republiki.

> ow j rząd  f ra n c u sk i  s tan o w i e k i ­
pę n a jw y b i tn ie js z y c h  p o l i ty k ó w  p a r ­
la m e n ta rn y c h .  jioczy n a ją ć  od neoso- 
c ja l is tó w  na lewicy (M arquet),  4iż do  
n a jb a rd z ie j  prawic.oy e j  y^up7 reDu- 
b l ik a ń sk je j  (Marin). O d ręb n e  m ie jsce  
w te j  ek ip ie  g w a rd j i  p a r la m e n ta rn e j  
z a jm u je  m arsz ,  P e ta in .  W ejśc ie  jego 
do rz ą d u  jUst f a k te m  b a rd z o  z n a m ie n ­
nym , gdyż od wielu la t  w7e F ra n c j i  na  
czele m in is te r s tw a  \vc jny  sta li  polity­
cy cyw ilni. Było lo u s ta lo n ą  zasad;) 
f ra n c u sk ie g o  po li tycznego  system u. 
O ds tęp s tw o  od te j  zasady jest  oznaką , 
iż sys tem  n i e  s t o i  m o c n o  i szu ­
k a  opa rc ia  w w o jsk a .  M in is t ram i bez 
lekt zostali przyw ódcy  d w ó c h  n a jn a r  
dz ie j  zw a lcza jący ch  się g ru p  —  Her- 
r io r  i T a rd ieu .

P o w s tan ie  r z ą d u  w ta k im  sk ładzie  
nas tąp i ło ,  oczywiście, p o d  g r c z ‘ą 
o t w a r t e j  r e w o l t y ,  w yniie i  zo- 
n e j  w- p a r la m e n t .  W szy s tk ie  gruDe 
ry b y  p a r l a m e n ta rn e  z jednoczyło  
w s p ó l n e  n i e b e z p i e c z .  e ń s t -  
w  o. Jeżeli  ono m in ie , rząd  ,, jedności 
n a ro d o w e j"  rozk le i się szybkof  gdyż 
o d p a d n ie  jm d s taw a  jego  egzystencji  
Do n o rm a ln e g o  jedno li tego  rządzen ia  
nie jes t  on zdolny.

P ie rw o tn ie  z a m ie rza ł  p o d obno  D o u ­
m ergue  u tw o rz y ć  rz ą d  z w y b itn y c h  
osób  z poza  p a r la m e n tu .  W idoczn ie  
j e d n a k  w szyscy  p a r l a m e n ta rn i  lu m i­
n a rz e  od j i raw icy  dc lew icy t y  m  
r a z e m  s o l i d a r n i e  p rz e c iw s ta ­
wili się te m u  zam ia ro w i,  k tó ry  ich  od 
s u w a ł  od w ładzy .

B a rd zo  m ożliw e, ‘że dz ięk i sw7em u 
o so b is tem u  a u to ry te to w i  , u d a  się 
D o u m ergm ćow i d o p ro w a d z ić  do u s ­
p o k o je n ia  w zb u rzo n y ch  nas tro jó w . 
Ale co d a le j?  Kto p o t ra f i  rządzić  tak  
jak  tego w ym aga  po w ażn a  chw ila  i 
d ob ro  k ra ju ,  b ędąc  za leżnym  od  in ­
s ty tuc ji .  p rzec iw k o  k tó re j  o b raca  się 
gniew  i n ieu fność  op in ji  publicznej.

Testis.

0 wyjeździć min. Becka 
do Moskwy.

I*AR\/. (Pat). W szystkie dzieln ik i poda 
ją  depeszę z Warszawy o  projektowanym  
wyjeździć min. Beeka do .Moskwy.

„Le Quotidien'* pisze w iej sprawie in. 
in., że podróż min. Beeka w obecny eh w a­
runkach do Mosk wy nabiera wyjątkowego 
znaczenia międzynarodowego. Pakt polsko - 
niemiecki uieueiekunia się do siły był inlei 
pretowany — zaznacza dziennik — w nieklo  
rych kołach, jako oznaka początku nowej 
orjcntacjl politycznej Polski. Warszawa — 
jak wiadomo — Son n o  oodalila się mi Mosk 
wy, aby zbliżyć się do Berlina. Prasa sowie 
eka nie okazała jednak żadnego zaniepoko­
jenia lub niezadowolenia, ograniczając się 
do oświadczenia, że oczekuje nu oficjalną 
interprełaeję paktu ze strony Polski przed 
wypowiedzeniem się w tej sprawie. Oficjał 
aa wizyta polskiego ministra spraw.- zaeza- 
aieznych w Moskwie stanowi zaprzeczenie 
tvm pogłoskom i oznaeza, że Polska zamie­
rza kontynuować swą poiitykc zbliżenia * 
Rosją.

Budżet W R. 10 P. w komlsjjl 
senarkfe|.

W’AHSZAW t .  (Pat*). Senacka kom isja ska,- 
bowo-bu.iżetowa obradow ała w piątek po 
południu nad budżetem  M-stwa W. R. i O. P 
W yczerpujący 1 re fe ra t' przedstaw ił sen. 
Fhrcnkreutz. Po referacie rozw inęła się i>żv 
wjoua dy skusja, k tó ra  toczyła sic głów ido 
dookoła spraw , zw iązanych z nowenn usta 
wami . rozporządzeniam i w prow adzonenii w 
zw iązku ze zm ianą ustroju.. Na zarzu ty  od 
pow iadał obszernie m in ister W R . OP. 
Jędrzejewicz.

Spatiuk debara i funta, 
/zwyżka frsnka.

VVARSZA4VA. (Pat). W dniu 9 b. tn. wy 
stąpiła na wszystkich gieldaeh zniżka dola­
ra i "unia oraz przeważnie zw-yżka franka 
francilNl.iego. Npadek dolara należy przy pi 
soe 0 |M‘rncjom amerykańskiego funduszu in- 
erwenej jnego. Spadek funta, który na n ie­

których giełdach wyprzedza spmieli dolara 
najprawdopodobniej został .-powodowany aa 
'ja angielskiego funijtiszu walutowego. Hans 
se franka francuskiego przypisać należy ta- 
oowoieniii z powodu przyjęcia przez byłego 
prezydenta Doumergue a misji utworze 
nia gabinetu. Na giełdzie warszawskiej no 
towano dźiś czek na Nowy York 6,42 I pćw 
wobe 5,46 i pól wczoraj, kabel spadł z 5,18 
dc 5,4S i poL Cena złota w Londynie w dniu 
dzisiejszym wynosiła 137.25 wobee 136,9 szy 
lingjw  » dniu wczorajszy nr W chwili obei 
uej zwyżka eeuy złota jest zupełnie uzasad 
ni ona wobec spadka funta. 1 rudno jeduai 
nkre.ślić, czy wahania ceny złota doałaanii 
odźwiereiadlają wahania funta.

Inflocja Werony czeskiej?
•HAGA. (Pał). Według doniesień dzien­

ników, w poniedziałek 12 b. m. zapaść ma 
uchwała rady ministrów w sprawie planu gc 
spodarerego. iisada jego jest zerwanie z go 
spodarką deflacyjną. Według krążąeyeb tu 
uoglostk, w ramach planu uenwalone mają 
być zarządzenia, zmierzające dci obniżenia 
korony o prawie* 20”'o.

6 i e ł ł a  W a r s z a w s k a

WARSZA7" !  (Pał). Londyn 27,15 — 
27,29 — 27,01. Nowy York 5,42 i pół — 5,43 
— 5,40. Nowy York kabel o,43 i pół 5 .16
5,41. iParyż 34,92 —  35,01 — .'VI.83. Szwaj 
carja  171,50 — 171,93 — 171,07. Berlin e~ 
obrotach n ieoficjalnych 209,65.

D olar: 5,43 (w oborotach pryw).
nbel: 4,63 (piątki) — 4,67 idziesiątkii

K r o n ik a  te^e^r^ficzna.
— Padł pastwą płomieni ieden z najwięk 

Izych Dudynków klasztornych Niemiec. z; 
k ład siós tr K ongregacji św. Józefa w Ursbe -g 
pocf ługshurgieni. W klasztorze utrzym yw a 
De były kaleki oraz niedorozw inięte dzicy 
częta, z których jedna podłożyła ogień.
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I  H e ^ n a  R o m e r  1
^  TuteJsL N owele, wyd. Rój. W tr n iw i S  
M  Sw o i Ludzie. Nowele w yd. L. Cho- H  
^  m;ński. Wilno. g
3  K s ią żka  O Mich. Roman*. Wyd. L. 2  
S  Chomiński. Wilno 3 |
1  WHJa u Pań stw a  M ickiew iczów . 1  
S  (Teatr dla Młodzieży). Scena Wi- g
•w teńska. S
g  Betlejda Witebska, ||
jl i iin r r r ,*r T r r r ‘,'‘T ,‘,ffirrT'i r   -  •

KuEm‘ecka działalność wywrotowa 
w Kłajpedzie.

Właaze HtewskCe zllkw fdow^y niemiecką socjoHstyczną
partją ludewa

RYGA. (Pat). AVedług oficja lnych  
infot m acj ,j, pocliodzących  z K owna. 
m ladze bezpieczeństw a publiczn. od 
dłuższego czasu otrzym yw ały w iado­
m ości, że pew no n iem ieck ie ugrupo­
w ania prow adziły  w okręgu Kłajpedy  
działalność antypaństw ow ą. Z infor- 
m acyj i dow odów , posiadanych  przez 
w ładze litew sk ie w ynika, że ugrupo­
w ania  te p ozostaw ały  w  stosunkach z 
zagranicą. YUobcc tego w ładze policyj

iw postanow iły  zlikw idow ać n iem iec­
ką socjalistyczną p .irłję tiulow ą wtok 
z zależną od n iej grupą m łodzieży. 
Stw ierdzono rów nież, żc niem iecka  

Nhrzesi ijuńsko - socja listyczna partja  
prow adziła podobną działa lność. W  
zw iązku z tein dzis rano w ładze lite ­
w sk ie  aresztow ały  p rz jw ó d cę  n iem ie­
ck iej socja listyczn ej partji ludow ej 
N euniana, oraz trzech innych  cz łon ­
ków  stronnictw a.
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£c*n  podpisan ia  
polsko-n iem ieckiego  

układu
P o d p isan ie  u k ła d u  po lsko  - n ie ­

m ieck iego  odbiło  się rzecz n a tu ra ln a  
.głosncm e c h e m  ta k  w p ra s ie  k ra jo w e j  
j a k  i zag ran iczne j .  R ozm aite  ocen y  i 
k o m e n ta rz e  tego f a k tu  cech u je  jedna  
w>pólna m y ś l  za sad n icza :  s tw ie r ­
d zen ie  w ażności tego w y d a rz e n ia  p o ­
l i tycznego . na jw ięk szeg o  b o d a j  za 
czasów  P o lsk i  n iepod leg łe j i s łuszn ie  
za l iczan eg o  d o  su k cesó w  nasze j  p o ­
l i ty k i  zagran iczne j .

C h a ra k te ry s ty c zn ie  p rz y ję to  te 
■wiadomość na Litw ie. C iekaw y na  ten 
te m a t  a r ty k u ł  ( ..Kowno w obec  p a k tu  
p o lsk o -n iem ieck ieg o  ) swego k o w ie ń ­
skiego k o re sp o n d e n ta  zam ieszcza  
c z w a r tk o w a  ..Gazeta P o lska" .

C zy tam y  w n iej:
.W rażenie, jakie  ta  w ywarto ogłoszenie 

ugody niem iecko polskiej nie da się porów­
nać z żadną w iadom ością polityczną, jaka  w 
ciągu ostatnich conajm niej kilku la t zjaw-ifn 
■sic na kowieńskim  horyzoncie. Ladzie poli 
lycznie myślący, którzy, bądź w słowie bądź 
w piśmie, jeszcze nie tak  daw no przekonyw a 
li się w zajem nie, że wstępne etapy odpręże­
nia polsko niemieckiego nie są niczera in- 
uem jak  tylko p rzem ijającą ,g rą '\ i  widrt 
eznym niepokojem  i jakby odcieniem bez rad 
ności zadaw ali sobie pytanie: co to wszyst 
ko znaczy, cc się za tern kryje i co z tego 
dla Litwy w yniknie?".

Dla o d g ra d z a ją c e j  się ch iń sk im  
m u re tn  L itw y  o d  Polski by ła  to m ela  
da  n ie sp o d z ia n k a ,  bo  ja k  d a le j

„Układ polsko niemiecki dosłownie „spadł" 
nb Kowno. Już to samo m usiało pc  ważnie 
zaniepokoić litewskie sfery polityczne Lecz 
nietyiko zaskoczenie podziałało niepokojąco. 
Układ potw ierdził przedewszystkiem dające 
się zauważyć już prztd tem  obaw y że oto po ­
między sąsiadam i Litwy ustalane są nowe 
form y w spółżycia, że w procesie iCgo usta
Senia Litwa nie będzie b rata  udziału ___ i to
z własnej swojej winy".

Z aw arc ie  p a k tu  n ieag re s j i  p o m ię ­
dzy P o lska  a N iem cam i w p ły n ie  za 
p e w n e  n a  p o l i tykę  zag ran iczn a  L itw y 
w k ie r u n k u  p rz y n a jm n ie j  częśc iow ej 
rew iz ji  je j  . s to su n k u  do Poiski. D al­
sze b o w ie m  „ z a m y k a n ie  u sz u "  i „n ie  
w idzen ie"  sw ego są s ia d a  w obecne j  
sy tu ac j i  by łoby  p o p ro s tu  d z ia łan iem  
na  sw o ją  n iekorzyść-. (,zy jednak  L i t ­
wa zechce  to  zrozumieć i porzuc ić  
•swój k i lk u n a s to le tn i  u p ó r  —  p rz e w i­
dz ieć  n it sposób. W  k a ż d y m  b ąd ź  ra  
z .e  o s ta tn ie  o s iągn ięc ia  po li tyczne  Pol 
ik na W sch o d z ie  i Z achodz ie  m a ja  
dla L itw y p rzed ew szy s tk iem  z n a c z e ­
nie  i c h a r a k te r  d y d a k ty c z n y ,  s ta w ia ją  
je, d o ty c h c z a so w y  s to su n e k  do Polsk i 
c o n a jm n ie j  pod  w ie lk im  zn ak iem  z a ­
p y ta n ia .

P y ta jn ik  ten „N au jo j i  R o m u v a "  
Nr. I/II 1934). p isząc  o o m a w ia n e n i  
za g a d n ie n iu ,  chce  p rzesądz ić  w nasię  
pujący sjHłsób

„Diu Litwy porozum ienie polsko m c . 
m tęekje .odsuw ające niebezpieczeństw o woj 
n j . jes t zjaw iskiem  pożądanem  Należy ocre 
kiw ić że przyjdzie  po niem  gw arancja  nie 
podległości państw  bałtyckich a przynaj 
n iu icj L itw y przez iycń lub innych sąs ia ­
dów-, czego dom aga się eu ropejska rów no­
waga polityczna. L ltw j gw arancję taką  przy 
jęłaby rhe tn ie , z w arunkiem  jednak, by nie 
była w is połączone z ju k ie o łb ą d i -łkrępow a 
ulami.

Zw iaBow ana jednak  przez pak t polsko - 
niem iecki ib w ila  w ytchnienia nakłada ra ra  
tern na LitWę szczególne obow iązki i w jesz 
cze j|UŚjkjszem św ietle staw ia je j tragk-znj 
t»s. skazujący  ją na w alkę narodow ościow ą 
i ku ltu ra lną  na  dwóch fron tach  przeciw  sil 
aiejszym  sąsiadom , \ le m a  m ożnośel poro 
zam ienia  z P olską an i z N iem cam i co dn zła 
go d z tn ia  w arunków  le j w alki, nie mówiąc 
jtu . o rwzejmie, Zarów no na  terenie K riju  
K lajpedzkiego, jak  i w W ileńszczyźnie akcja 
w inna ulec in tensyfikacji".

Je s t  to  ty p o w e  s tan o w isk o :  ..tak 
i nie ‘ Z je d n e j  s t ro n y  L itw a  chę tn ie  
p rzy ję łab y  g w a ra n c ję  i t. d„  z d r u ­
gie j w y k lu c z a  się w szelk ie  m o ż l iw o ś­
c i  p o ro z u m ie n ia  i roze jinu . I len  cały 
b e z n a d z ie jn y  trag izm . W ięc  ja k ?  S a ­
m a ?  Je d y n ie  co w  a r ty k u le  w yże j  ey 
lo w a n y m  jes t  p ew n e  i k o n k re tn e ,  to 
żąd an i . '  „ in te n sy f ik a c j i  a k c j i  na  W i ­
leńszczyźn ie"  S ta ra  to śp iew ka ,  „ z a ­
o s t r z a n o "  w sze lk ie  a k c je  już  od  k i l ­
k u n a s tu  lat. Ale dziś w a r to  zap y tać :  
co o ne  L itw ie d a ły ?  Nic. a m ik .

RYGA (Pall Przew odniczący ko in i.j: 
sp raw  zagranicznych Sejm u łotewskiego Cel- 
minsz ogłosił wywiad w zw iązku z w iado 
m ościam i, podanem i przez n iek tó re  dzień 
niki łotew skie oraz pow tórzonem i przez „Den 
tschcs N achrichten B ureau ' o rzekom ej nce 
nie uk ładu  polsko niemieckiego, k tó rą  m iał

ESTOŃSKA P/J iAMA  O K R Ę T O WA
Każdy niemal kraj w Europie ezy Aine 

ryre ma — jaa się okazało — swych Kreu- 
gerów i Stawiskich. Raz poraź w latach o s ­
tatnich rozbrzmiewają na świat eały echa ko 
losaluych afer, miijonowych oszustw, astro­
nomicznych sum sprzeniewierzonyćn pienię­
dzy.

Fala powojennych Cajaaelw, spowodowa­
nych w pierwszym rzędzie ogólnem obniże­
niem się etyki społecznej nie ominęła rów 
uież maleńkiej Estonji. Społeczeństwo tam 
iejsa-c żyje właśnie od paru tygodni pod wra­
żeniem wielkiej afery okrętowej. Afera In 
przypomina hi.storję Stawiskiego głównie z 
tego względu, żc zamieszane są w nią wy 
sokie osnbisloścl ze sfer rządowych.

IłWA KRĄŻOWNIKI 
Na podstawie dotychczasowych wyników  

śledztwa, prowadzonego z całą energją przez 
specjalnie wyłonioną komisję parlamentar 
ną, estońska panama okręlor. a przedstawia 
■■ię v. sposób następujący:

Va wiosnę r. ub. rząd estoński zdecydo 
wal się na sprzedaż dwóch wojennyeb krą 
zownihów „m ann a* i „Wambola" rządowi 
peruańskiemu. PośrenmeZj la w tej łrauzak 
e ji firma han ba. „aa Bing el Co. Z ramient.. 
rządu estońskiego łeanzakeję załatwiał wice 
minister Obrony Kraju i szef sztabu głów­
nego gen. Torwand. Krążowniki sprzedano.

CZTERY „ALE- .
Dotychczas wszystko, zdawałoby się, jcsl 

w porządku. Peru kupuje od Estonji statki, 
plaeąe za nie gotówką. Tymczasem znalazły 
się różne .ąiic-'.

Przedewszystkiem ezynniki miarodajtw 
uznały, że zaofiarowana przez firmę Bing et 
Co, a zaakceptowana przez gen. Torwauda 
cena 410.000 doi. w zlocie za 2 krążowniki 
jest stanowczo za niska. Według szacunku 
ekspertów marynarki estońskiej, dokonane 
go w du. 5 uiaja r. ub„ łączna wartość obu 
statków wy ru/ulu się eyfrą znacznie w yz- 
szą. To jedno ,.ale'"-

Pozatem- oferty w sprawie pośredniczę 
nia pomiędzy rządem estońskim a peruań- 
skim odnośnie sprzedaży— kupna okręt«>w 
wojennych złoży .a nlc.tykko firma Bing et 
Co z Hamburga, lecz także firm a.A. Klagni- 
ne z Paryża, przy«-zem ta ostatnia propono­
wała Estonji w a m n a i o wiele dogodniejsze 
aniżeli Bing et Co. Mimo to. szef estońskie 
go sztabu g łów nego  K ilk ak ro tn e  oferty i re­
klamacje firmy Biguine nportzyw ie ignor.i 
wal, u skorzystał z kosztownyeh dla Estonjs 
u fug firmy hamburskiej. To drugie „ale".

nalej, gen. Tbrwaud, korzystał z ushm 
pośredników zamiast nawiązać bezpośredni 
kontakt z przedstawicielami rządów pa.iste. 
(Peru i Kolumb)!). zainteresowanych w kuo- 
nie estońskieli okrętów. Było lei tein bardziej 
rażące, że 27—30 kwietnia r. ub. bawił w 
Tallinie z ramienia swego rządu przedsta 
wlciei Peru p. Faura, który oglądał estoń­
skie statki wojenne 1 .  yru.il żyezenie, Lt
w wypadku jprzeaaży sfafkow, rząd eston 
ski porozumiał «.ię bezpośrednio z rządem 
peruańskim drogą dyplomatyczną, t.en. Ttf: 
w.ind wolut pośredników. To trzecie „ale".

Dalej, rząd estoński otrzymał vla Londyn 
f- tytułu sprzedanych statków sumę 121Jśii 
f. sterL Tymczasem, jaK wynika z rozmowy 
jaką 8 styeznia r. b. odbył w- B e.lln ie z es­
tońskim ministrem Spr. żagr po-, et peru 
ański i z rozmowry, jaką tenże poseł 16 styez 
nia r. b. tamże odbył z postem estousklm  
Oeppikiem, rząd peruański zapłacił za JLen

SPOKOJN I E .  
BEZ HAŁASU
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wypowiedzieć. P rezes Celminsz stw ierdza "  
wywiadzie, iż „nie dopuszcza nawet myśli, 
aby zaprzyjaźniona z nami Polska podjęła 
jakiekolwiek kroki, które bytyby zwóreonr 
przeciw- państwom bałtyckim. Muszę zazna­
czyć —  ośw iadczył C ełm lns. —  że porusza­
jąc zagadnienie układu polsko - niemieckie 
go, przytoczyłem pogłoski, jakoby Polska 
wyraziła desinteressement w sprawie Austrji 
oraz przyrzekła liberalniejsze stanowisko w 

^praw ie równouprawnienia zbrojeń. Zazna­
czyłem jednak jednocześnie, i e  pogłoski te 
nie maju realnej podstawy".

nuka'4 i „W ambolę- 210.000 f. stertingów. 
Gdzież się więc podziała różnica (88.750 t 
sterl.) pomiędzy sumą, wpłaconą przez rzad 
pernański a sumą. otrzymaną przez n a d  
estoński? To ezwarte, najważniejsze „ale*.

TRZECH WSPÓLNIKÓW .
Wszystkie te wątpliwości spowodowały 

rząd estoński do zawieszenia z dniem 1 lu ­
tego r. b. w czynnościach i postawieniu w

stan oskarżenia szefa sztabu głównego gen 
rdrwąnda oraz generała w st. ap. Lebiedzie- 
wa. O aresztowaniu tego ostatniego w Rydze 
i znalezieniu p izy nim znacznej sumy pi* - 
uiędzy pisma już w swoim czasie donosiły. 
WTdocznic jednak zarzuty przeciwko Lebic- 
dziewowi nie były zbyt groźne, skoro po 
przesłuchaniu zwolniono go /  aresztu.

■Śledztwo toczy się intensywnie dalej, za 
taczając eortiz szersze kręgi. M. iu. wysunlę-

Pan-yż bez taksćwek.

M m m m m

Paryżam e nie tracą hum oru. Taksów ki /.astrajkow ały? Z aprzężono do wózków kozy
<1X1

So zarzuty przeciwko b. ministrowi Obrony 
Kraju KeremowL

Tak więc dotychczas wymienia się 3 na­
zwiska osób, zamieszanych w panamę okrę­
tową: geu. Tdrwanda, gen. Lebiedlewa i b. 
min. Kerema. Cen. Tiirwaiidowt zarzuca sir 
przestępstwa, przewidziane w odnośnych pa­
ragrafach kodeksu karnego: bezczynność w 
czasie pełnienia obowiązków służbowych 
uraz przekroczenie koiiipetrncyj. Bezczyn­
ność i nledalslwo zarzuca się też kilku w yż­
szy m urzędnikom wojskowego wydziału Kon 
Iroll Państwowej.

Gen. w st. zp. Lobiediewowi. który orf STi 
kwietnia r. ub. występował w Estonji jako 
przedstawiciel firmy Bing et Go zarzuca sic 
nrzekupstwo. Zarzut fen opiera się na zezna 
niaeh samego generała, który 5 ilpea r. ub. 
otrzymał od firmy Bing et Co 2 czeki po 
6.00o f. stert., a następnie zrealizował je 
w Midland-Bank w Londynie. VY parę ty 
godni potem Lebiediew miał cześć pieniędzy 
odc iąć firmie Bing et Co, część zaś (6.001’ 
f. stert., —  wręczył pewnemu, nieznanemu 
mil bliżej osobnikowi jioehodzruia żydow­
skiego w Stokholmic. Wszystko to or/yw i 
eie jt - 1 bardzo mętne i podejrzane. Spraw- 
wyjaśnia obecnie urząd proknratorskl przy­
sądzić apelacyjnym w Tallinie, Lebiediew  
po-zosl.ije czasowo na wolności.

•Teieti ebodzi o h. ministra Kerema. to 
carzuea mu się rozmyślne niesporzą.;!zeni<' 
eejenlalnegn aktu kupnu—sprzedaży „I .en 
nuka" i „AYamboli". wskutek czego nie zo 
stała uiszczona wysoka opłata stemplowa 
:aś skarb estoński poniósł znaczne stra<y.

Jak zaznaczyliśmy na początku, śledztwo 
w sprawie afery okrętowej jeszcze się toczy 
Dopiero ewu-ntualny proces sądowy oświetli 
wr dostatecznym stopniu zakulisowa Si roi,ot 
całej tej brudnej hislorji.

Nie przesądzając dalszego rozw ujn w \ - 
padatiw, stwierdzić z uboiewaniem wypada, 
że korupcja nie ominęła nawet tak trądy 
ęjrjnfe stynąeyel! z wysokiej kultury I oezei 
nośei krajów baiłyeko-skandynawsKieli 
Szwecja miała hreugera. Einlundja — szpie­
ga Penłekajnenn, teraz Lstonja ma panamę 
okrętowa. Smutny tn objaw współczesności.

NEW.

Burze, gwałtowne deszcze, lawiny
W ICIU RA W W ARSZVW IE  

PR Z rW R fK  f ł .A  DOROŻKĄ KONN V
WARSZAWA. (Bat), rt eingu dnia wrzo 

rajszego 1 noe-y szalała nad Warszawą silna 
wichuraN-klóra wyrządziła szereg szkód. V 
wielu kamienieaeh słabo przymoeoe ane o l 
na zostały powyrywane przez wichurę. 
niektórych kamienie posypały się gzymsy 
Zanotowano wypauki uszkodzenia przewo 
dów ełektryeznyeh i telegraficznych wpobl! 
żu stolicy. Na jeunym z piaeów silne ude­
rzenie wiatru przewróciło dorożlie konn: 
W iele drzew zostało złamanych.

W dniu dzisiejszym nasilenie wiatru jcsl 
o wfetr łansze. Mir/o to zanotowano i dzi 
slaj szereg wypudiiów. Silny poryw wiehi- 
ry rzaeił pracującego na oaehu domp pr/' 
ul. Poznańskiej blaeharza w pratwóa komino 
wy. Pokaleczonego robotnika wydobyła 
straż ogniowa. Na jda.ru Najroleona zostai

u b j e t o ś ć  mózgów 
a inteligencja.

Na łam ach „T im esa" rozgorzała in te r l 
siijąra dyskusja  w kw estji stosunku  przyezy 
nowego między objętością mózgu a inteMgĄ 
cjjf danego osobnika

Dyskusję zainicjow ał dr. u o rao u . który
IKidczas s.vojcg< długoletniego pobytu w- ka 
lo n ji-a lry k a ń sk le j iK enya,*dokonał szeregu 
badań nad objętością mózgu u kilku tysięcy 
murzynów- oraz ’ białych. O kazało się, że u 
b iałych wyższą jest niety iko przeciętna ob­
jętość mózgu, ale nawet m m im a białych są 
wyższe od najw yższych cyfr osiągniętych u 
czarnych. W ychodząc z założeni:., iż obję 
tość mózgn jest jednym  z czynników , decy­
dujących o poziom ie inteligencji daneg.) 
osobnika, dr. Gordon wyciągną! wniosek, ie  
jest rzeczą bezcelową zaszczepianie eyw-iti- 
zacji zachodniej m urzynom , k tórzy  liii o n  
gą je j zasym ilować i u legają d .gencracji.

Tezom dr G ordona przeciw staw iło się 
w ielu uczonych angielskich, m. in. prof. J. 
H ustey  oraz słynny fizjolog profesor na 
uniw ersytecie w Cambridge, J. B S. H ałda 
ne, P ro f . H aldane stw ierdza, iż w aga i ob 
jętość mózgu nie pozostają w żadnym  oki 
ilonym  stosunku do tdolnoś,:. umysłowych 
I tu  p rzytacza profesor in teresu jące cyfry. 
Otóż d r Gordon ustalił, iż p rzeciętna obję­
tość mózgu m urzynów  z Kenyn wynosi 13I-i 
cm. kub., wówczas gdy objętość muzgu eu 
ropejczyka wynosi 1481 cm kub. Tym cza­
sem dr. M artin ustaiił, iż przeciętna ob ję­
tość mózgu u Eskimosów mężczyzn wynosi 
1663 cm. kub Jeśli, konkluduje  za lim  prof. 
H aldane, staniem y na gruncie tezy dr. (mi 
dona, musim y dojść do logicznego wniosku, 
iż Eskim osi pow inni wyrzec się zam iaru  za 
szczepienia Anglikom np. sw ojej wyższt i 
ku ltu ry  (zgodnie z op in ją  dr. G ordona), któ 
ra wobec m niejszej objętości mózgu anyiei 
skiego m usiałaby doprow adzić Anglików do 
degeneracji.

przygnieciony ogrodzeniem pracujący przy 
podnoszeniu jiai-kanu robotnik. Kuch na szo 
saeh podwarszawskich jest minimalny. Wiele 
auiohiisów uie przyhyło z pi-owineji.

ł i l  RZA W ŚRODKOW EJ POLSOF  
WYWK VCAEA L l  DZl I DRZEW A.

WARSZAWA. (Pat) Wczora j w późny cli 
godzinach wieczornych przeszła nad zaclio.! 
nią i środkową Polską burza, połąezonn z 
niezwykłą wiehurą. Gwałtowny wiatr był tak 
silny, -że przewraca) ludzi. Wichura pow , ry 
wala stare drzewa z korzeniami i słup., le- 
legraflez.ae, unlem o/llw iająe zupełnie nie­
które połączenia drutowe. Nad Poznaniem  
przeszła bur/a z błyskawicami i gradem. Wi 
emira pozrywała nu przedmieściu Dębce prze 
wody elektryezne, tak, że dzielnica pozba­
wiona była prądu elektrycznego.

111 RAGA.N W 1 W LOSZEGU  
S!‘OVVOI)OW AL M d . łONOW l 

STRATY.
SĄ ZARIł ł. DZIESIĄTKI RANNYCH.

GEJRACF MARINA (Kalubrja). Po kilku 
dniach gwałtownych deszczów hnrugan zni 
Szczyt okolice miasta, powmtujije wielkie

szkody malerjalne oraz ofiary w ludziach 
W samem mieśeie kilkaset doniosła zosialr 
bez dachów. Siła huraganu hyla tak wielką, 
że zerwane dachy zostały rzui one o kitka W 
iometrów. Poza miastem kilka tysięcy drzew 
oliwnych, powyrywanych z korzeniami, leży 
w okoliezuyeh górach. W miejscowości Si- 
derno Superiore huragan zburzył doszezi-t 
nie dwa domostwa. Dwie osoby poniosły 
śmierć, kilkanaście jest rnnnych. W mieści*- 
Glosą huragan zranił 40 osób. 44 czasie hu 
raganu spadł grad wielkości gołębich 
Grad zul.szezyl ogrody warzywne. Szkody- mu 
terjalne, wyrządzone przez wichurę i gnul 
sięgają kilku miljonów lirów.

LM) OI IAR LAW ( W  Ś N H  ^NE.I.
40 RANN Yf.H.

R/Y.H. (Pal). Z nilejseowośei Marehe. na 
wi«Hlzonej katastrofą lawiny, nadehoazą trn 
giezne s.czeg.tiy Nie|>ogoda utrudnia akeji 
ratowniczą. Zwały śniegowe, nagromaJzoue 
w górach, grożą nowein1 lawinami. Dotych- 
czas lawina zasypała kilkanaście domostw 
grzebiąc 20 oflai 4o osób jest rannych, 
śnieg paaa w dalszym ciągu, utrudniając ak­
cję ratunkową oddziałów, wysyłanych <to 
miejscowości, nawiedzonych katastrofą.

We wtorek zbierze się prezydium 
Konferencji Rozbrojentowcl w Londynie

LONDYN. (Pał). A gencja  Ri uteru  
d o n o s i :

C złonkow ie  p rezy d ju n t  konle--

rent-ji ro z b ro je n io w e j  zb io rą  się w 
L o n d y n ie  13 lu tego pod  p rz e w o d n ic t ­
w em  H endersona

Zrezygnowano z 50.000 franków...
PARA Z, fPat). P rzew odniczący ra­

dy adiuini.strsteyjnej dom u zdrow ia  
dla policjantów  w ystosow ał do b. 
prem jera D aladier list, w którym  
dziękująt za dobi e in ien cje , którem i 
kierow ał się  D aladier, ofiarow ująe 50

tys. fr. w im ieniu  i ządu na rzecz do­
mu zdrow ia, —  zaw iadam ia jednak b. 
pi-emjei-a, że ze w zględu na to. że dar 
ten I) łby zw iązany z tragiczną pa 
niięoią ostatn ich  w ydarzeń, dom  zdro 
w ia nie m oże ffo jtw yjąć.

Manifestacje na prowincji.
PARYŻ. (Pat). 44' wielu miastach prowio 

ejonalnyeh lios/to do maiiifestacyj, zorguni 
oowuuyeh przez socjalistów i komunistów. 
Prasa sygnalizuje manifestacje w Bordeau\. 
ł,orient, Lyonie, Nevers, Tuluzie, Itouen i 
wielu innych miejscow-ośeiueh. Do poważ 
niejszycfc incydentów nigdzie jednak nie ii<> 
szło.

Wobec zapowiedzianego na piątek wie 
ezór meetingu komunistycznego na placu Re 
publiki w Paryżu prefektura policji wydała 
komunikat, przypominający o zakazie wszel 
kich zebrań ulicznych. Władze bezpieczeń­
stwa wydały już odpowiednie zarządzenia

Skarga redaktora Daudeta
PARYŻ. (Pat). Daudet, redaktor naezelny 

„L‘Action i-raneaise" wystosował do prefe­
ktury list, w ktoryin oświadcza, iż dwaj ko­
misarze potie.ji i 8 inspektorów usitowaio go 
aresztować w sposób nielegalny i domaga się 
przepi owadzenie śledztwa w tej sjirawie.

Pa RYZ. (Pat). Depmowani, należący do 
grupy Federacji Republikańskiej, postanowi 
li złożyć wniosek, domagający się, by pań­
stwo przyszło z pomocą wdowom i sierotom  
po zabitych w czasie demonstraeyj w dniu 
ti lutego.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

„Front Polski Z{>uuzoneJ“.
4V!padł mi w- ręce Nr. 3 (lw-utygodnika 

pod nazw ą „ł ront Polski Zbudzonej", p i ' 
m idełka w ycnodzącego w Katow icach. P o d ­
ty tu ł tego w ydawnictw a jiowiada. że jest to 
„organ radykalnego ruchu  uzdrow ienia"

Nie wiem kogo lanj w K atow icach ma 
ów- „F ro n t"  uzdraw iać, ale faktem  jest że 
szereg jego artykułów  budzi zdrow y śmiech, 
co w dzisiejszych czasach ma swoją w ar­
tość.

Już wslę-pny a rtyku ł p. I. „W ódz", za­
opatrzony jest w następującą w zm iankę:

„D nia 21.1 1(4.34 r. napisałem  n i­
niejszy artyku ł i zastanaw iałem  się 
czy oddać go do druku. In teres idei 
faszystow skiej i narodow o-socjalisty- 
eznej. k tó rą  w- Polsce reprezen tu je  
R. R- U., zadecydow ał i kazałem  a r ­
tykuł bez zm ian umieścić w naszej 
gazecie"  ̂ s

„In teres idei la-szystowskiej... i-au
skioj babci in teres — m ożnaby pow iedzie 

! kuiorow i żargonem  ulicy „Kazał" artykuł 
umieścić w ich gazecie. O drazu w pierw- 
szem zdaniu widać kandydata  na „w odza" 
i nic trzeba już czytać artykułu , k tóry  jest 
pełen niesam ow itych b iedn i, w tonie n ie­
zwykle górnolotnym .

Autor lego w stępniaka i Kandydat na 
..wodza" zam ieszcza na inneui m iejscu p ro ­
gram  R. R. U., sk ładający się aż z 20 grozę 
budzących punktów . Punk t trzeci brzm i:

3. Zwołnie-nie z. pracy w-rogów Pol­
ski oraz m ężatek.

Biedne m ężatki! Ładne kategorja ja.sz« 
legow ania.

O .wodzu" dow-iadujetny się dalej z ja 
kiegoś zebrania, o którem  czytam y:

., I ruduo oddąĄ całe przem ów ienie 
dość barw nie, by dać obraz jasny.— 
św iadectw em  potęgi, idei, jaką  stwo- 
izył Kowal-Lipiń.ski i siły jego słów, 
były burze braw  i serdeczna, szczera 
ow acja na jego cześć, zryw ające się 
*:ilkakro tn ie  w czasie całego biegu oh 
rad. Koroną tego był fakt, gdy ob 
Ko.sarz po wyborze nowych W ładz. 
Koąi. przed swojem odejściem  pod 
szedł do ob. KowaJ-Lipiiiskieg j i po- 
dając mu dłoń, złożył nin życzenia 
szczęścia w pracy. doboru dobrych 
wspołpracow-niKÓw, cźcm udow odnił 
że uznał, iż praca w Ronf. idzie w 
dobre ręce pow ołanego wodza ‘.

Ale zaraz po tych życzeniach i uścisk ch 
ujaw nrta się paskudna h ism rja :

,Obyw-atcl M idieja z. wyciągu książ- 
ki kasow ej odczytał pozycje, z któ 
1-ych w ynikam , że Kosarz nie wyliczył 
się z blisko 2o.00u zł.l Dodał, żc książ 
kę kasow ą oddano prokurato row i. — 
Nadto w ytknął Kosarzow i tak ty  po­
życzania od pryw atnych osób różnych 
kwot. k tórych później nie zw racał"

Megalomana i grafom ana Kowal -Lipiń­
skiego, m ożnaby razi-m z jego ..Frontem  
Polski zbudzonej" nazw ać wodzem, gdyby 
siowo to mimo pochoazic od wodzenia za 
oos biednych robociarzy śląskich.

Zakończenie program u R R. b r/m i 
lakże niebylejako:

„Przysięgę złożoną przy grobach 
Jag.ellonów  na W aw elu —  że nic 
spocznę, aż caĘ- program  R. R. (I. 
przeprow adzę — wykonam ‘.

Zaiste można ti- pow tórzyć pow iedzenie 
jednego z m oich znajom ych, k tóry  twpefdsi, 
że gdyby tupet był lżejszy od pov ietrzji. 
p-anowie typu KowalA.ipiiiskiego bu jaliby  
stale w stratosterzc.

H u m o r .
OT, LOSL.

Banalna b isior ja. Pobrali .się z w ielkiej in' 
fości, a po roku darli ze sobą koty, po ■„ 
latach nienaw idzili się, a f>c- 3-ch postano 
wili się rozwieść.

Po długich s taram ach  uzyskali wreszcie 
upragniony rozwód i oto każde z nich. ną 
reszcie wolne zapragnęło używać pięknej 
swobody. Złośliwy los chciał, że obo,gu 
wpadł do głowy pomysł wycieczki okręt -u'. 
On więc i ona, me wiedząc zupełnie o pili 
nach drugiego znaleźli się n a  okęęcie spa 
cerowym, za jm ując dw-ie. jedna obok dru 
giej kajuty.

Złośliwy los pozwolił jednak uniknąć im 
spotkania w czasie podróży. T ak się bowiem 
składało, że kiedy on był w kajucie, ona 
w ychodziła na pokład, kiedy on spacerow ał 
na pomoście, ona siedziała w kajucib.

Złośliwy los nie próżnow ał jednak i rzn- 
eił okręt n a  rafę podw odną.

44Tśzyscy zatonęli.
U ratow ało Się tylko dwo je podróżni cli, 

których fałc wyrzuciły u a  m aleńką ws 
sepkę.

Było lo w łaśnie rozw iedzione m ałżeństw o

LISTY Z WARSZAWY

Los polskiego uczonego.
O lo w y p a d e k  d la  netezyol s tosun  

k ó w  n ie / in ie ro ie  c h a ra k te ry s ty c z n y .
W la h o ra to r jn n i  In s ty tu  im. Nenc- 

k.ejco z m a r ł  — w o k o l ic z n o śc ia c h  ta 
jp in n iczy ch  —  d r  S tan is ław  Kuczkow 
ski, f izjolog, p ro w a d z ą c y  sam odzie!  
ne  b a d a n ia  n au k o w e .  J a k  tw ie rd zą  
w la je n m ic z e n i  b y ła  to  s i ła  p ie rw s z o ­
rzęd n a ,  uczony n a  m ia rę  e u ro p e jsk ą  
P ra c e ,  k tó r e  z m a r ły  ogłosił z d / i e d / .  
ny  białe*, i su b s ta n c y j  b ia łk o w y ch ,  
zd oby ły  m u  s ta n o w isk o  w y ją tk o w e , a 
ko ledzy  widzieli w n im  p rzysz łą  chlu 
bę n a u k i  polskiej.

K u czkow sk i,  k tó ry  p rzeży ł  zaleo 
wie 34 la ta .  z a im e w a i  d w a  zaszczytne  
s ta n o w is k a :  s ta rszego  a sy s te n ta  w
U n iw ersy tec ie  W a rs z a w s k im  i we 
w s p o m n ia n y m  Ins ty tuc ie .  D aw a ły  m u 
o n e  —  j a k  z a p e w n ia ją  n ie k tó re  n e k r o ­
logi — rozgłos  i s ławę. M im o tego 
,,rozg łosu" ,  a u to rz y  w z m ia n e k  p o ­
śm ie r tn y c h  nie w iedzieli n aw e t ,  ja k i  
był jego ty tu ł  n a u k o w \  i zw ali go dok 
toFem m ed y cy n y  k tó re j  K aczk o w sk i  
n ig d y  się n ie  pośw ięcał.

M iał w ięc s ław ę  i znany  by ł je d \  
nie w szozupłem  g ro n ie  u c zo n y ch  swo

je j sp e r ia ln o sc i .  Poza  n im i i s tu d e n  
te rją .  m k l o n im  nic nie w-iedział.

U znan ie  tych  k ó ł  było  ca łą  n a g r o ­
dą za po w ażn ą ,  c iężką  i n ieb ezp iecz ­
ną p ra c ę  n a u k o w ą .  \ a  to, żeby za- 
rokSff*oA u t rz y m a n ie  d la  siebie, żony 
i m a łe j  có reczk i  „ u czo n y  na  m ia rę  
e u ro p e js k a "  m u s ia ł  daw-ać leki je  w 
szkole w ieczo rn e j  dla g azec iarzy  D o­
p ie ro  to za jęc ie  zao k rąg la ło  jego do- 
ehod> do  wysokości. .  350 zł. m ie s ię ­
cznie.

T a k  się u nas  w y n a g ra d z a  lud /i ,  
po k tó ry c h  s t rac ie  n a u k a  polska 
w dz iew a  żałobę.

.T a jem n icze  oko licznośc i '  v>’ j a ­
kich  z m a r ł  K uczkow sk i b u d zą  ś ród  
jego p rz y ja c ió ł  i ko legów  ro z m a i te  po 
do jrzen ia .  T erąp  d o p ie ro  p rz y p o m in a  
ią sobie, że żył on  w o k ro p n y c h  k łopo  
łach  rn a te r ja ln y ch ;  że dw ie  świeżo 
p rzeby te  c h o ro b y  po c iąg n ę ły  za sobą 
w y da tk i ,  n a  k tó re  nie p o z w a la ły  m i ­
zerne  zarobki.. .  \ z a t e m  -  k to  wie, 
p o w iad a  jeden  ze z n a ją c y ch  bliże j nie 
boszczvka  —  czy p rz y c z y n ą  zgonu 
nie hy ła  —  obo ję tn o ść  społeczeństw-a.

T a  w ła śn ie  p re ten s ja  do a b s t r a k ­

cyjnego „społt C'en , lw a"  budzi szereg  
refleksy j.

Jestem także  cz łow iek iem  sp o łe ­
czeństw a  i p o c z u w a m  się do  w yn ika  
jącycli s tąd  obow iązków , alei z p'-zy 
krośoią w yznać  m uszę , że o zas łu g ach  
i. p. K ty. /.kow ik iego  dow ied z ia łem  się 
d op ie ro  w tedy , k ied y  u m a r ł .  Spoie 
czeńslw o wie o K iepurze, o Knso- 
c insk im , o W a las iew iczów nie .  o boba  
te ra c h  e fe k lo w n y c n  w ystąp ień  i g łoś­
nej re k la m y :  ab  o uczonych , k r y j ą ­
cych  się w zac iszu  sw ych  p ra c o w n i  
b a rd z o  rz a d k o  coś słyszy.

Nit- pod jego więc a d re se m  należy 
czynić  w ym ów ki.

f u  trzeba w sk azy w ać  jednostk i ,  
po n a z w isk u  w y m ie n ia ć  ty ch  w szyst­
kich. k tórzy  osobiście m ło d eg o  b a d a ­
cza znali,  rozum ie li  jego w y ją tk o w ą  
dla n a ro d u  w arto ść  i ob o ję tn ie  p r z y ­
g lądali się m o rd ęd ze  tego cz łow ieka. 
Toc byli z, ipt wne m iędzy  n im i ludzie 
w pływ ow i, u s to su n k o w a n i ,  ludzie, k tó  
rycli o p in ja  coś-znaczy  I ż a d n e m u  z 
nieb n ie  przysz ło  do  g łow y odezw ać  
się. gdy  świtftpy fiz jo log -  ch lu b a  
n a u k i  p o lsk ie j  — dla zdobycia  350 zł. 
na m ies iąc ,  p rz e ry w a ł  b a d a n ia  i p ę ­
dził do jak it  jś szkółki, gdzie  w y s ta r ­
czyłby zw yk ły  n auczyc ie l  lu d o w j . . .

D laczego m ó w ią  o tem  d o p ie ro  te ­
raz, po Irag iczne j  śm ierc i  w a r to śc io ­

wego człow ieka, te raz .  kiftd> jest .,•!> 
za późno , a milczeli, gdy  żvł. gdy się 
m ordow ał? . . .

Nie pow in ien  w y p ad ek  ten p o z o ­
sta ł  bez echa. Los K uczkow sk iego  nie 
jest  z jaw isk iem  odosobn ione in . Ol 
h rzy m ia  część ludzi n au k i  i ta le n lu  
p ra c u je  u n as  d a rm o ,  lub p ra w ie  za 
d a rm o .  Podczas  gdy dla fa lang i  spryl 
n y c h  d a rm o z ja d ó w  i p ró ż n ia k ó w  m a ­
m y m n ó s tw o  sy n e k u r .  op łacanyrch (iy: 
s ia ra m i ,  dla sił n i jcenn io jszycb  ża ­
łu je  si<; groszy. W ieńce  na lru innę . 
mowy p ogrzebow e  —  oto  enta zap ła ta  
za to, że im  nie  d a n o  z robić  tego 
v\szvstk ego. cobv w y k o p a ć  m ogły  w 
ja k o  lako  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h

O dp o w ied z ia ln o ść  za lo spadu  nic 
na sp o łeczeńs tw o  a le  na m a ta d o ró w

S po łeczeństw o  nie lyle jest o b o ję t ­
ne na  los uczony d i ,  ile w ogób  nie o 
n i d .  n ie  wie.

-Jak  d a le k o  p o su n ię ta  jest la ig n o ­
ran c ja .  św iadczy  oł. c h o d u / b y  fakl 
n a s tęp u jący .

S k o n a ł  nag le  i n iesp o d z iew an ie  
c h em ie  n iem ieck i JT ilz  H aber.  P i s a ­
łem  o n im  na  s zp a l tach  .K u r je ra "  w 
m a ju  r. z. i p rzew idz ia łem , że jeśli 
H it le r  da m u dy m isję , to  tvlko... na  
ta m te n  św ia t.  H ab e r  b o w iem  był wy 
na lazcą  gazów  tru ją c y c h  i in ic ja to re m  
u żyw an ia  ich dla celów  w o jennych .

Jedyny lo Żyd. klórCgo u sz r /ę d z i ły  
rugi an iy se m ic l ik  ( lięiano d a le j  ko> 
r /y s la ć  z jego  usług i p rośbę  o dy m i­
sję o d rzucono .  W idoczn ie  je d n a k  po 
no wił ją, o t rz y m a ł  i jal było  do 
p rzew idzen ia  um ari .  d o jech aw szy  
zaledw ie do Rnzylci.

O sobistość g łośna, zgon sensac > j 
ny więe n iek lo re  p ism a  w arszaw sk ie  
rozp isa ły  się O H aberze  O powdudają
0 jego  p ra c a c h ,  o d k r y d a d i ,  w y n a la /  
k a d i ,  o leni że był la u re a te m  n ag ro  
dy  Nobla etc.. M iędzy innem i. dow ia  
du jem y  się. iż ław ę zdobył, ja k o  w , 
na lazca  p rocesu  d o b y w a n ia  azo lu  z 
p o w id r z a

Ani słow em  jctitiak nie w sp o m in a  
Się. żc ten sani w y n a lazek  liiezależ 
nie od uczonego n ien ticeko-żydow  
sinego, a mo/i- n a w d  w cześn ie ; od 
niego, uezyuił chem ik  polski... 1 In nie 
jak iś  tam  n ieznany  z a p o m n ia n e  nie 
doci tiiony... C hem ik , k tó rego  n a z w i­
sko b rzm i:  Ignacy  Mościcki.

Czemu a u to rz y  w /n n a n c k  nic o tem
1 ie m ów ią? .. .  Z daw ało b y  się. żc sam a 
k u r luu  -ja w obec (iłowy P a ń s l  wa na 
k azsw ałaby  fak l  ten podnieść, p o m i­
jając już  p o b u d k i  narodowe-... P o p ro ­
sili n ic  w iedzą. Ig n acy  Mościcki zna 
ny jest i p o p u la rn y ,  ja k o  p rezy d en t  
R zeczypospo lite j;  jako /n n k o m ily  u- 
czom  Jn o m u ru

Ttf m im ow oli  p rz y p o m n ia ł  m i sic 
inny  fakl Gdy Roy z jaw ił  się w P a ­
ryżu, a F ra n c u z i  d o p y t \ 'w u li  k to  zacz 
w p ose ls tw ie  po lsk iem  rów nież  m ł y  
sz d i :  n iezn an y

Ta wdaśnie ro /p o w  szec im iona  n ie ­
zna jom ość  wdasnych z n a k o m ito śc i  tłu 
m a c z y  ti iedołestw o nasze j  p r o p a ­
gandy .

(idy p rz e g lą d a m  l r a n c u s k i  „ A lm a ­
n ach  H a c h d t e " .  d o w ia d u ję  się. że m a 
szynę p a ro w ą  zaw d z ię cz a m y  P a p in  - 
owi — o .Stephensonie an i  s łow a: że 
te leg ra f  bez d ru tu  to d z i d o  nie M ar­
coniego. ale E d w a rd a  Hranly i t. d 
L a ro u sse  zna  R e a u m u ra  —  o Celsju 
szu nic nie m ów i.

U nas  jesf w p ro s t  p rzec iw n ie  zna 
się i re k la m u je  p rzed ew szy s tk iem  o b ­
cych. W łasn y ch  t r a k tu j t  się z jak im ś 
d z iw n y m  scep lycyzm em , d o  ich p r a ­
cy icli zasług  nie o d n o s i  się z n a le ż y ­
tą  p o w ag ą .  Oto, d laczego  tacy  Kucz­
kow scy  g iną  z nędzy, o p ła c a n i  n a d e r  
d y sk re tn e m  u z n a n ie m  w dajem niczo- 
nych a n ie  p a p ie r a m i  p rzez  n ikogo .

Czy nie  czas, by  się to zm ien iło?
P rz e d w c z c sm  zgon Kuczkow sk ie ­

go. k tóry  m ógł rozs ław ić  n a u k ę  po lska  
a n ie  zdąży ł tego uczynić , bo  d la  z d o ­
bycia  k a w a łk a  eh leba  m u s ia ł  b d i r o  
w ać w ieczo ram i p o p ro s tu  w oła  na  
a la rm .  B e n ed y k t  Rertz.
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SPRAWA PORTU W DRCIS
na konferencji palSKo-łofewskieJ.

-Sprawą budo w y  po r lu  rzecznego 
w Drui, o ezont n ie je d n o k ro tn ie  p i s a ­
liśmy zaczy n a  p rz y b ie ra ć  zupełn ie  
k o n k re tn e  ksz ta łty  S kończy ł  się już 
ok res  te o re ty c z n y ch  ro z w a ż a ń  m o ż l i­
wości z rea l izo w an ia  tego p ro je k tu  wo 
góle i b a d a ń  w sze lk ich  za i przeciw . 
Można p rzypuszczać ,  że p o r t  w Drui 
będz ie  w y b u d o w a n y  p rę d z e j  czyr p ó ź ­
n ie j  w  te j  lub  in n e j  fo rm ie . Czy w' po 
s tac i  —  dźw igu  p rz e ła d u n k o w e g o  po 
m o s tu  d re w n ia n e g o  o raz  bocznicy ko- 
lejow ej, co złoży się na całość —  czy 
też. w jak  ej.ś b a rd z ie j  s k o m p l ik o w a ­
n e j  i pow ięk szo n e j  fo rm ie ,  t t łw ie rdza -  
ją  w tern p rz e k o n a n iu  p o czy n an ia  YVi 
lensk ie j  D yrekc ji  K olejowej, k ló ra  
p ra w d o p o d o b n ie  już  na w iosnę  ro z p o ­
cznie  b u d o w ę  Rocznicy kole jow ej,  idą 
ce j w k ie r u n k u  p ro je k lo w a n e g o  p o r ­
t a ,  o raz  zabiegi L o k a ln i  go K om ite tu  
F u n d u s z u  P racy ,  k tó ry  rów nież  dąży 
do  tego b y  z p o czą tk iem  sezonu  z a ­
t ru d n ić  przy bu d o w ie  p o r tu  w D n u  
o d p o w ie d n ia  ilość b ez robo tnych ,  l e  
d w ie  in s ty tu c je  w k a ż d y m  w y p a d k u  
nic z a n ie c h a ją  rozp o czę ty ch  już p ra c  
z b łah y ch ,  pom nie jszy  cli pow o d ó w  
Realizac ję  p ro je k tu  b u d o w y  p o r tu  w 
D ru i m oże te raz  un ices tw ić  zupełnie, 
a lb o  z a h a m o w a ć  n a  d łuższy  ok res  cza 
su  ty lko  siła wyższa. T a k  nale/.y przy 
pu szczać  j tak sp ra w a  ta  p r z e d s ta ­
w ia  się u nas  —  wr k ra ju  w ogóle  i na  
te re n ie  naszy ch  ziem.

Jed n ak żo r  zdaje  się, że d e iy d u ja -  
ey głos v ie j  sp raw ie  m a  Ł o lw a ,  a 
r acze j  Dźwina. J a k  w iem y D zw ina od 
D rui do Rygi ma k i lk a  m ie jsc  (ściśle 
jeszcze n ieu s ia lo n o  ile), gdzie dno  ka 
•inieniste i p ły tk ie  z a e ra ż a  pow ażn ie  
naw e t  ś red n ie j  w ielkości s ta tk o m . Są 
to  b a r  jery , s to jące  n a  d ro d ze  rea l iza ­
cji  po m y słu  D rui ja k o  p o r tu  rzeczne­
go o więk:;zem zn aczen iu  gospodar-  
czem  d la  naszy ch  ziem, —  h a r je ry ,  
k tó re  za w sze lką  cenę t rzeba  pokonać . 
Zresz tą  jest to f razes  —  lnu j e r y  te po 
k o n a  o d p o w ie d n ia  su m a  pien iędzy . u- 
lo lw w a n a  w ś luzach .

Aoy -udostępn ić  Dżwinę dla żeg lu­
gi t rzeb a  będzie  w znieść  oko ło  s ied ­
m iu  śluz -— w s ta ły c h  od  siebie- o d le ­
g łośc iach  lub w m  lOjscach niebezpii 
cznych  —- to  już  sp ra w a  in ży n ie ra  
Śluzy p rzez  n o rm o w a n ie  p o z io m u  wo 
dy z a g w a ra n tu ją  s ta tk o m  ca łkow ite  
bezp ieczeństw o , t e z  k to reg o  is tn ien ie  
D n ń  jak o  w iększego  w na.,zem p o ­
jęciu p o r tu  jest  c o n a jm n ie j  p rob lem u  
tycznę. B rany  dziś pod  u w ag ę  p r o ­
jek t śluz może u s tą p ić  m ie jsca  ja 
k ie m u s  in n em u  pom ysłow i,  zdążające1 
m u elo u n o rm o w a n ia  k o ry ta  Dźwiny. 
h*si rzeczą d ru g o rz ę d n ą  w jak sposób  

to się o s iągn ie .  N ajw ażn ie jsze  są pie 
u iądze , w a ż n e  jest tak że  to  — k to  i z 
ja k ic h  fu n d u sz ó w  roboty' te p r z e p ro ­
w adz i .

O b e c n ie -  Ł o tw a  dąży  do  ze le k t ry f i ­
k o w a n ia  k ra ju  W  ty m  re tu  b u d u je  
na  D zw in ie  d u żą  h y d ro e le k t ro w n ię  
za cen ę  eikoło 40 m il jo n ó w  ta tów , fio- 
t r z y m a n y f h  od  Anglji w fo rm ie  po  
ż y c z k 1 Na D zw in ie  ko ło  w y sp y  Due 
los p o w s ta n ie  d u ży  b asen  o raz  la m a  
i ś luza  w ysokośc i 9 m e tró w  Poz iom  
w od y  na  D źw inie  na  p e w n e j  p rzes trze  
ni podn ies ie  się o  3 m etry .  B udow a 
te j  h y d ro e le k t ro w n i  rozpoczn ie  się w 
Tb. ro k u  a bedz ie  u k o ń c z o n a  j a k  z a ­
p r o je k to w a n o  w 1935 lub  1936 roku . 
Śluza h y d ro e le k t ro w n i  dla p o r tu  w 
D iu i  będz ie  p o trzeb n a  Kio je d n a k  
w y b u d u je  p o zo s ta łe  śluzy?  vnglja da  
ła ch ę tn ie  pożyczkę  Łotw ie , w zam ian  
jednakże  będz ie  żąd a ła  p e w n y c h  przy 
w ile jów  g o sp o d arczy ch .  Czy zwięk 
szona  e k sp a n s ja  g o sp o d a rcza  Polski 
na te ren  Ł o tw y  nic- będz ie  je j  solą w
o k «  J> •
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Memoriał bezrobotnych
pracowników umysłowych 

w Wilnie.
Bezrobotni pracow nic, umysłowi m. >Y il- 

wa złożyli do Lokalnego Komitetu J-uiulu.szu 
Pracy odpis m em orjału, który bezpośrednio 
został przesłany do i Jana m inistra Opieki 
-Społecznej. Odpis len podaje, że oryginał po ­
siada 757 podpisów bezrobotnych praco w - 
nik umysłowych.

Bezrobotni ośw iHdczają w m em orjale, że 
dotychczasowa pomoc, okazyw ana im przez 
1 m idnsz Pracy, jest niew ystarczająca i pre- 
tyzują swoja prośbę o usprawnienie pomocy 
* punktach.

Proszą o lii dni pracy m.e.sięcznic i o pod 
wjższeuie pjacv do r, złotych dziennie, Źąda- 
ią zwołr.ienia z posad wszystkich emerytów, 
m ezalek właścicieli realności dających do- 
>t tee.zny dochud oraz tych, którzy m ają w 
r zmje gtównago ży-wiciela „ponieważ wy- 
nagtodzenie jednego członka jest dosiaterz- 
'akż* Jl'',l, ‘ei:zini,‘ni całej rodziny ". Proszą
1 ?. Podniesienie potrąceń z poborów idocnodow  Sn , ino a proc. na rzecz zatrudnienia
bezrobotnych" •
k-kórt” :as4łl«uie punkt 7 meniorjatu.

* . ' ,uPrHwnić trzech przedstawicieli
. do  rozstrzygania wszelkich

odnośnom ś° z
że Fundusg P* ~ ’ Nak‘/ > * £ * > » * * * £  * f  rozwazy możliwości za-w żyrin ł«ri-' i ikow i . tak iej powiedzmy, ,.ikO'
Z  i ,C° .  k tó ra  bliżej i głębiej zna
P  w.śród szerokich rzeszbezrobotnych oiż nr7^ ,,;
lincka fc Komisja t a ^  przy

do,„oczy z .u ż y tk i^  a , ™ 8 5' ' " “' I  g ?
jach, związanych "  kWCSl
trzeb bezrobotnego “  P°

W a rszaw ie
polsko-lo-odbodzie  się k o n fe re n c ja  

tew ska  w sp raw ie  t ra n z y tu  to w a ró w  
po lsk ich  p rzez  Ł otw ę. N a .k o n fe re n c j i  
tej. j .k nas  in form uj;! ,  będzie  o m a w ia  
na także  sp raw a  budow y p o r tu  w D rui 
i sp ra w a  u n o rm o w a n ia  w a ru n k ó w  że 
glugi na Dźwinie.

•Sprawa t r a n z y tu  to w aró w  po lsk ich  
przi z te re n  Ł o tw y  jesl ściśle zw ią z a ­
na z poczy nan ian i i  ek sp o r to w em i 
po w sta łe j  n ie d a w n o  w W iln ie  Izby 
B ałtycko-.Skandynaw skie j.  Pow iększo  
ny  t ran zy t  m a  być  re k o m p e n s a tą  dla 
Ł o tw y  za p rz e w id y w a n y  zw iększony  
ek sp o r t  to w a ró w  po lsk ich  na teren 
Ł otw y. T ra n z y t  m a  w y ró w n a ć  częś­
ciowo tę w ielką różn icę  w s to s u n ­
k a c h  h a n d lo w y c h  m ięd zy  obu  k r a j a ­
mi k tó ra  s ę w yraz iła  w ub. ro k u  s to ­
su n k iem  1 :(i e k sp o r to w a l iśm y  na 
te ren  Ł o tw y  to w aró w  na  6 m iljonow 
im p o r to w a l iśm y  -— n a  1 mil jon.

P o r t  w D rui m a odi g rać  d użą  rolę 
w akc ji  t r a n z y lo w e j  i d la tego  k o n fe ­
renc ja  P o lsk o -Ł o tew sk a  nie  po m in ie  
go w  sw o ich  o b rad ach .

Należy- p rzy p u szczać  że k o n fe re n ­
cji. ta, na  k tó re j  interesy ' gospodarcze  
n aszych  ziem  b ę d z ie  re p re z e n to w a ł

d y re k to r  B a rań sk i ,  w y ja śn i  n ie jedno  
zagadn ien ie ,  zw iązan e  z p ro je k te m  bu 
tiowy p o r tu  w- Drui.

W łod

Kulej Drufa Wcropajewo
W  d n iu  6 b. m  p o d  p rzew o d n ic t-  

n t m  p. w icew o jew o d y  Ja n k o w sk ie g o  
odby ły  się n a ra d y  z u d z ia łem  p rz e d ­
stawicieli D yrekc ji  Kolei W i t  i z a in ­
te re so w a n y c h  p rz e w o d n ic z ąc y c h  w y ­
dzia łów  p o w ia to w y ch ,  w sprawne p o ­
krycia  przez zw iązk i  sa m o rz ą d o w e  ko 
sztów budowy' kolei D ru ja — W oropa-  
jewo. .W w y n ik u  k o n fe re n c j i  uznano , 
że n a jp i ln ie jsz ą  p o trzeb ą  w tym  z a ­
kresie  jesl  sp ra w a  p o k ry c ia  przez 
zw iązki s a m o rz ą d o w e  k w o ty  za g r u n ­
ta właścicie li p ry w a tn y c h ,  k tó re  zo ­
stały za ję te  pod  tra sę  ko le jow ą. Z uw a  
gi na to, że zw iązk i  s a m o rz ą d o w e  nie 
m ogłyby  jed n o ra z o w o  p rzezn aczy ć  
na ten cel kw o ty , s ięga jące j  m n ie j  wńę 
cej 300 tys. z ł , p o s ta n o w io n o  zw rócić  
się do w ładz  c e n t ra ln y c h  z p ro śb ą  o 
pokrycie, ty ch  po trzeb  zastępczo , z 
tern, źe zw iązk i  s a m o rz ą d o w e  pokry ją 
na leżności późn ie j ,  w s ta w ia ją c  rok 
roczn ie  dn sw y ch  budże tów  odpow ied  
r ii sum y.

„ F o k a 11 w p a d ł
zdradziły go przydługie mankiety.

Złodziej transformista w trzecim komisarjacie.
Przed dwoma tygodniami donosiliśmy o 

aresztowaniu dwóch złodziei strychow/eti 
t. zw. „pajęczarzy" Nowackiego i Gliwickie­
go, znanych w- policji pod przezwiskiem  
„Faś“ i foka*'.

Nowacki vuj „Foka*1 nazajutrz po zatrzy­
maniu został zwolniony. Towarzysz zaś jego 
„Fa.śN zostuł osadzony na dwa miesiące, 
bowiem przy nim w la: nie znaleziono w y ­
trychy oraz Inne „gecajgi" złodziejskie.

Lecz i szczęśliwy „Foka*' niedługo cie­
szył się wolnością, którą zresztą odzyska* 
niedawno, po dłuższym pobycie w więzieniu 

Znalazłszy się na wolności „F'oku" na 
pajęczynie (kradzieży bielizny) nieźle zaro­
bił. poezein poszedł grać w „oko".

Tułaj szczęście odwróciło się od niego 
■ po kilku dniaeh hultajskiego życia, zima a 
znalazł się na „mieliźnie*' — bez grosza 
przy auszy.

Znalazłszy się w tak przykrej sytuacji 
pajęczarz przedostał się wczoraj wieczorem  
na strych domu Nr. 37 przy ul. Mickiewicza, 
gdzie akurat suszyło się 8 galowych koszul 
p. Murynow-skiego.

W chwili gdy „Foka" opuszcza) Btrytsli 
został przyłapany za kołnierz przez czujne­
go dozorcę i odprowadzony do trzeciego ko 
misarjatu P. P.

Tu narazić „Foku" nie chciał przyznać 
się do kradzieży. Jednak jeden z przesil, 
chująoych go funkcjonariuszy policji zau­
ważył wystające z pod palia kolorowe man 
kiety dziennych koszul.

Ze złodzieju zdjęto płaszcz, a następnie 
8 koszul p. Murynowskiego.

„Foka1' powędrował do więzienia, hy, 
Jan się wyraził, uprzyjemnić swemu kole 
dze „Fasiowi*1 jego pobyt w bezpłalnym ho­
telu. (e)

Aresztowanie 3-eh konduktorów kolejowych
za dokonanie Kradzieży z trat.spo1 tu ryb.

&zybowce wykonane na ziemiach 
pdłnocno-wschodnicn.

YY.śród urzędników kolejowych w: Wilnie 
w ywołuło wielką sensację aresztowanie 3 eh 
konduktorów, którzy z powodu błahej spra 
wy znaleźli się za kratami aresztu i mogą 
łatwo pozostać bez pracy.

Sprawa ła przedstawia się jak następuje: 
W tyrli dniach nadszedł do Wilna trans­

port ryby łotewskiej przeznaczony dla n.iej 
scowego importera ryby Josela Arona ssani, 
przy ulicy W ęglowej 10.

W czasie sprawdzania wagi przybyłego 
transportu ryby, -stwierdzono, że v aga przy­
byłego transportu jest o dwanaśeie kilogra­
mów mniejsza niż w> Turmontaeh. Oględziny 
przybyłych pakunków wykazały, że jeden 
z łych pakunków został okradziony, przy 
czern kradzieży popełniono nie w Wilnie, 
łecz na szlaku koiejowvm Turmonte—  
Wilno.

Straty poniesione przez kupce Aronu były

małe — sięgały bowiem wszystkiego 2."i dl. 
Tern niemniej jednak władze kolejowe za­
ciekawiły się tą kradzieżą i złożyły o leni 
meldunek na pierwszym kolejowym poste­
runku policji, który w.izczął w lej sprawie 
dochodzenie.

Po przeprowadzeniu dochodzenia zatrzy 
mano trzech konduktorów kolejowych: Wac­
ława Baltrunasa (Ponarska 10), Mieczysława 
Jerema (Obozowa 4#) oraz Klemensa .lere 
ma zaro w Nowej W ilejsee przy ul. 3 Maja 
Nr. 16, którym zarzurono dokonanie tej kra 
dzieży. Zatrzymani przyznali się, żr ryb' 
wwaradli i po przyjeżnzie do Wilna sprze 
dali v łaśeieielowi knajp} przy ul. Kolejowe j 
17 Morauchowi Goldsztejnowi. W czasie 
przeprowadzonej rewizji w piw.arni Gold 
sztejna skradzioną rybę odnulrzionn.

Konduktorów 
eie centralnym.

osndzouo naruzie w aresz-
9 !

ttjMr—.iiii m-mm

W tych dniach odbyto się w Lidzie po ­
święcenie pierwszych dw ócn szybowców, w y­
konanych na ziemiach północno-wschodnich. 
Szybów, a zostały w ykonane z m aterjałów  kra 
jowyeh przez uczniów i personel szkoły Prze

mysłowo Rzemieślniczej w Lidzie, przy­
parciu  D-twa 5-go pułku lotnirzego.

po-

Zdjęcie nasze przedstaw ia jeden ze wspom 
m anych szybowców.

Czy ciała zmarłych na choroby 
epidemiczne bądą palone?
Ze źródeł m iarodajnych  dow iadujem y sie. 

że. w* kołach lekarskich  rozw ażana jesl cie 
kaw a spraw a grzebania ciał zm arłych na cho 
roby zakaźne epidem iczne. Stw ierdzono, że 
ciało zm arłego na lyius lub na ospę, a na 
weł na chorobę skórną może się stać rozsad 
nikiem  choroby: zwłaszcza, źe ciała takie  
podlegają różnym  rytualnym  lub zwyczajo 
w w ill zabiegom  To toż w Ameryce, jak  mis 
inform ują, w prov adzono ustawę, na mocy 
k tó re j ciała zm arłych na takie  choroby pało 
ne są w k retnalorjach . Zaprow adzenie takie 
go system u w alki z chorobam i ząkainem i w 
Palsce n a tra fia  narazić  na przeszkody, acz­
kolwiek palenie ciał w takich w ypadkach 
jest konieczne. W tej spraw ie, jak  się do 
w indujem y, ma być złożony odpow iedni wnio 
sek m iarodajnym  rzynnikom .

Skarga endecji wileńskiej
na łagodny w yroK w procesie z Ochockim

„ZBINIOW  aNA" t r ó j k a .
Na dzisiejszej wokandzJe sądu apelaeyj 

nego w W ilnie figuruje sprawa „młodzieży 
endeckiej*', zbuntowanej przeetwko obłudzie 
kierowników endecji wileńskiej. Pap Alek­
sander Zwierzyński, posei na Srjm z ramie­
nia stronnictwa „narodowego*' złożył skargę 
apelacyjną na wyrok pierwszej instancji, 
jak już o tern informowaliśmy, i dziś będzie 
starał się przez swych rzeczników urysknć 
wyrok bardziej surowy, przygniatający 
„zbuntowanych młodych endeków — a 
więc — .Stanisława Ochockiego, Henryka 
Kassvanowieza i Witolda Góruisiewicza.

ANALOGJE W POZNANIU I LWOWIE.
Od procesu w pierwszej instancji upły 

nęlo sporo czasu. Bunt „młodzieży enurc 
klej'* w W ilnie ma dziś już analogjc w Poz 
naniu, we Lwowie... Należy sądzić, źe war­
tościowy element młodzieży endeckiej przej 
rzał wreszeie, dojrzał prawdziwe oblicze 
swyeh „prowodyrów'1 i ciska im prawdę 
W' oczy Nie wiemy —  czy w Poznaniu i 
Lwowie doszło już do sądowych aktów i> 
skarżenia i z której strony. Jest to zres/lu  
rzecz drugorzędna. Analogjc przytoczone 
Iwoizą tło, na którem sprawa wileńska na­
biera „ogólno endeckiego*' znaczenia,

f.n i >f <:ja  n je  z g a d z a  s ię .
Oskarżyciel p. Ał. Zwierzyński złożył do 

sądu skargę apelacyjną, w której prosi o 
skazanie oskarżonych za wszystkie przewi­
nienia i w której polemizuje z motywami 
sądu ple*w..zej instancji. Skargę apelacyjną 
można nazwać oficjalną obroną Stronnictw!’ 
„narodowego" przed zarzutami, udowodnili 
uemi podczas rozprawy w sądzie okręg*. 
Wy ni.

Jak tu obrona wygląda?
Początek skargi apelacyjnej slwicrdzn, 

że kara, wymierzona oskarżonym jest zbyt 
łagodna, „syinbolirzna niemal'*. Endecja nie 
zgadza się, że 1) „oskarżeni są młodymi 
pełnymi entuzjazmu i zapału ideowcami, 
działającymi w imię pobudek czystych i 
szlachetnych", że 2) „wszczęta przeciw Al. 
Zwierzyńskiemu kampanju została wywoła­
na konkureney jneini zabiegami Al. Zwie­
rzyńskiego...", że 3) „wysunięty przez oskar 
żonyeh zarzut umieszczenia na łamach 
„Dziennika W ilfiiskiego'1 ogłoszeń firm ży 
do1 skich został przez nich udowodniony" 
i że 4) „przeprowadzili również oskarżeni 
dowód prawdy w odniesieniu do zarzutu 
utrzymywania przez Al. Zwierzyńskiego w 
posesji przy ul, .Mostowo i Nr. 1 domu seha 
dzek".

NIEODPARTE PRZEKONANIE PROI 
KOMARMć,KIEGO

Dlaczego endecja „nie zgadza się"?
Otóż „blędnem jest całkiem przekonanie

0 wysokiej wartości ideowej oskarżonych
1 o czystości ich pobudek *, Dlaczego? Bo 
prezes zaatokowanego przez O. Stronnictwa 
„narodowego" „prof- Komarnieki zeznał, że 
Ochockim kierowały motywy wyłącznie per 
sonalne" i prof. Komarnieki „nanrnł nieod­
partego przekonania, że ćfehoeki w zarzuty, 
stawianr Al. Zwierzyńskiemu sain nie w ie­
rzył*'. Z lego wniosek: „człowiek, który ma­
jąc do kogoś niechęć, obrzuca go stekiem  
obelg i stawia zarzuty, w które sam nie wie 
rzy, byleby, jak to nazwał prof. komarnie- 
kł, „Zwierzyńskiego na terenie Wilna zlik- 
widow ać1', żadną miarą nie zasługuje t te  
miano ideowra'',

OCHOCKI O SOBIE.
Nieco dalej następuje kapitalny uslep w 

lej skardze, dosnuni charakteryzujący prucę 
Ochockiego na terenie akndemlckiin. Przy 
tarzamy go w- eałości:

„Na poparcie twierdzenia o „swych wy 
sokich" zaletach, oskarżony Ochocki na 
przewodził sąuowym złożył do akl sprawy 
kolportowaną wśród młodzieży akademic­
kiej ulotkę predwyboreza p. I. „K olelzj i 
Koleżanki", podpisaną przez „Blok Gospo- 
darezo-Narndowy", a drukowaną w drukar­
ni „Gtosn W ilna*. W u l o t c e  t e j  o s o b i  
o s k. O c h o c k i e g o  z o s t a ł a  s c h a ­
r a k t e r y z o w a n a  z a  p o m o c ą  s z e ­
r e g u  s u p e r l a t y w ó w .  Już po wydaniu 
zaskarżonego wyroku mocodawcy memu — 
pisze w skardze apelae. mee. Klersuowski— 
udało sic usłallć, że w y ż e j  w z m i a n 
k o w a n a  u l o t k a  b y ł a  r e d a g n w a  
n a  p r z e z  o s k a r ż o n e g o  O c h o c k  ie- 
g o, który następnie na rozprawie powołał 
sic na wydaną samemu sobie opinjt". Nu 
okoliczność tę skarga apelacyjna podaje 
świadka w osobie p. W aryńskiego.

ENDECJA PRZYZNAJE SIĘ DO NU 
KONSEKWENCJI 

Skarga apelacyjna stwierdza, że zarzu­
tem umieszczania „żydowskich ogłoszeń" 
W „Dzienniku Wileńskim" pan Al. Zwie 
rzyńskl nte pnezul się obrażony1. Dlaczego? 
Dlatego, że, zdaniem skargi jest ło  zarzut 
natury politycznej, a nie etycznej. Pisze: 
„ n i e  m o ż n a  n e g o w a ć  ż e  p r z y j ­

m o w a n i a  o g ł o s z e ń  f i r m  ż y d ó w -  
s k i cl i  w p i ś m i e ,  k t ó r e  r e p r e z e n  
ł o j e  k i e r u n e k ,  z w a l c z a j ą c y  w p ł y  
w y lwy raz wpływy dopisuno atramentem  
na iryrazle f i r m y )  ż y d o w s k i e  w P o l  
s e c  s t a n o w i  p e w n ą  n i e k o n s e k ­
w e n c j ę ,  niema to jednak nie v. Spóinego 
z. zagadnieniem natury etycznej*'.

FRYDMANA NIE MOŻNA 
WYEKSMITOWAĆ.

Skarga twierdzi, że „Al. Zwierzyński nic 
lolerowal „don.n schadzek*1 bn Frydman 
lego „domu" nie prowadził. — i „żaden 
chyba właściciel nie może ponosić odpowie 
dzialności za czynności lokatora, do eks­
misji ktorego nie było prawnyeh podstaw".

Jak wtdzlmy „skarga*' utrzymuje mimo 
wyroku sądu grodzkiego, eksmitującego lo 
kal Frydmana z posesji przy ul. Mostowej 1, 
że nie było prawnyeh podstaw do jego eks­
misji. Trzeba tu dodać, że sprawę o eksm i­
sje Frydmana z Mostowej 1 wszrzął Al. Zwie 
rzyriski. W'szcząl i uzyskał wyrok, za.,patrz i 
ny rygorem natychmiastowego wykonania. A 
w procesie tym .-iwiadkowie zeznawali o fak 
łach starych, zadawnionych.

W ten sposób broni sic endecja wiłeći- 
śka. WLOD

25-lecte Sanatorium dla cho­
rych piersiowych w Rudre, 

(st. Mrczy),
O ju b i leu szu  iefio zas łużonego  spo­

łeczno d o b ro czy n n eg o  z a k ła d u  m ów ił 
na Z jeździe  Po lsk iego  Z w iązku  P rz e ­
c iw gruźliczego  w W a rszaw ie  dn ia  10 
g ru d n ia  1933 r. W icep rzew o d n iczący  
lego z jazd u  p u łk  d r  m ed . Stefan 
Bud/,ki.

P o d n ió d  on zasługi dr. T eo d o ra  
D u n ina ,  tw órcy  tego p ie rw szego  i do 
w ie lk ie j  w o jn y  je d jn e g o  w zaborze  
ro sy jsk im  społecznego sa n a lo r ju m  
p rzec iw gruźliczego  p o d k re ś la ją c  r ó w ­
nież zasługi K om ite tu ,  k tó ry  przez 
ćw ie rćw iek u  u m ia ł  dzieło  tw órcy  nie 
ty lko  p o d trz y m a ć ,  ale  i ro zw in ąć  i 
p ro w ad z ić  n a  w y sok im  s to p n iu  leczni 
czym. S a n a to r ju m  w Rudce m a  obec 
nie 1U0 łóżek  dla  c h o ry c h  i K om itet,  
u w zg lęd n ia jąc  obecne  ciężkie  czasy 
k ryzysow e, d ąży  sta le  do  o b n iżen ia  
opłat od cho rych , a W ład ze  N adzór  
cze w yraz i ły  Z a rząd o w i S a n a to r ju m  
„p e łn e  u z n a n ie  za la d  i czystość p a ­
n u ją c e  w  zak ładz ie  i za y. zo row e jego 
p ro w ad zen ie" .

W obec  op in ji .  j a k ą  się c ieszy Sa- 
u a to r ju m  w R udce u lekarzy , ch o ry ch  
i u  władz, te o s ta tn ie  i szereg  in n y ch  
in s ty tu cy j  k ie ru ją  do  niego rów nież  
sw oich  u rzęd n ik ó w , p łacąc  za nich 
g łów ną  część kosz tów . .

Wspomnienia z procesu 
Bejlisa.

Główny św iadek ’z głośnej ongiś .-.prawy 
karnej przeciw ko BejHsowi, oskarżonego c 
zam ordow aną  w celach rytualnych chłopca 
■luszyńskiego w Kijowie, b. naczelnik policji 
śledczej k ijow skiej M ikołaj K rasowski, któro 
prow adził śledztw o st k ierunku  wykrycci 
praw dziw ych w inow ajców  znajdu je  się w 
Zdołbcnow ie i zam ierza wydać pam iętnik i 
dotyczące spraw y. W  tym celą zw rócił się 
do gminy żydow skiej w Równem o pomoc 
m aterja lną  na wydawnictw o.

Zeznania R. były podstaw ą dla 'w oroku 
uniew inniającego Bejlisa

C Z Y  Z 4 B ! ‘„ B R A T A ?
YYc/.oraj sad okręgowy w Wilnie rozpą 

trvwal sprawę Bronisława Sza woj lii. miesz­
kańca n si Popiszcze w gminie Szumskiej 
oskarżonego o zabicie brata swego Aulo 
niego.

Szawejkowie mieszkali razem i gospoda­
rowali zgodnie na ojrowiźnie, na którą sic 
składało 23/» dziesięciny ziemi. Bracia byli 
w sile ine-skiego wieku. Obaj myśleli o ożrn- 
ku. Bronisław asystował dorodnej pannie 
ze wsi sąsiedniej niejakiej Kzrejkńwnie, An 
toni zaś spnezątku myślał o przystojnej wdo 
wie łłłażewlrzowej, jednak wkrótce przeko 
nuł sic, że nie warta jesl zaehndu. Na lem 
tle doszło międzj Błażewiezową, a Antonim 
ilo ostrego zatargu. Jak twierdzą sąsiedzi. 
wdowa miaia się wyrazić, źe nie pożałuj*. 
300 złotych, żeby zemścić sfę za swoją 
„krzywdę".

Pewnego Unia w muren uh. roku znale

ziono irupa Antoniego S. na drodze koło 
wsi. Ktoś w nory strzelił do niego z tyłu z 
karabinu obciętego i zabił na miejscu. Kuła 
przebiła serce. Trup nie miał lewego buta. 
Zbrodniarz zdjął, go, by zapewnić sobie „nie 
uehwytność". Jest to jeden z „zabobonów1 
wiejskich, stosowany przez zbrodniarzy.

Zjeeiiała komisja śiedeza. Obok trupa zau 
ważono na topniejącym śniegu ślad od !c- 
wego buła. Przykryto go gazetą, jednak#* 
słońce wkrótce zniszczyło tę część śniegu i 
ślad znikł Zdążono tylko zdjąć pomiary.

\Y’krótce potem policji doniesiono, #r Bro 
nlsław Sz. oderwał od swego lewego buła 
zelówkę i oddał go do reperacji. Zwróciło 
to uwagę śledztwa na osobę brała znbitrgo, 
Przeprowadzono rewizję u niego w chacie i 
znaleziono obcięty karabin systemu franci!- 
kiego.

Kula, wyjęła z ciała zabitego, zdaniem

biegłego rusznikarza, mogła pochodzie z nb 
ciętego karabinu, znalezionego u Bronisława 
Sz. Domniemanego bratobójcę aresztów ansi 
W momencie, kieay mu powiedziano, żf jesl 
oskarżony o bratobój,t"o, aresztowany do­
stał spazmów, —  następnie zas, gdy go tran 
sportowano do więzienia zbiegł i przez dłni 
szy czas nkrywał sic- aż wreszeie trafione, 
na jego ślad i ujęto.

Wczoraj przed sądem Sz. do winy nie 
przyznał się. Twierdzi, że fatalny zbieg oko­
liczności skierował niesłusznie ciężar oskai 
żenie przeciwko niemu.

Sąd zbadał 16 świadków Przewód tr„al 
dn późna w nocy. Wyrok podamy jatro.

WLOD.

Idealna mdszyna.

5 letciia dziewczynka w płomieniach.
Wczoraj 5-letnia Teresa Majewska (Kir- 

kulowa 6) pozostawiona na chwilę bez opie 
ki zbliżyła się do pleea tak nieostrożnie, że 
na dziewczynie zapaliła się sukienka. Y\ jeii 
nej chwili dziecko otoczone zostało ze wszy 
slkich stron płomieniami.

Krzyki nieszczęśliwej zwabiły sąsiadkę.

która ugasiła ogień.
Było już jednak za późno. Dziewczynka 

doznała poważnych poparzeń i zawezwane 
nn miejsce wypadku pogotowie ratunków t 
po udzieleniu Teresie Majewskiej pierwszej 
pomocy, przewiozło ją w stanie ciężkim do 
szpitala Św. Jakuba na oddział dziecinny.

L zemsty spaliła dom uwodziciela.
W e w si Busaki, gm, bienickicj spalił sir 

dom mieszkalny i stodoła Slanisiawa Frąc 
klewicza. Przeprowadzone dochodzeuie usbi- 
liło, iż pożar powstał z podpalenia, którego 
dokonała 24-lctuia Dominika Sudorkowi a.

która aresztowano. Badana Sudorkówna oś 
wiadczyła, iż chciała w nocy spalić Frąckie 
wdeza, który ją uwiódł, a nie poślubił jak 
obiecał. Obecnie Frąckiewicz ożenił się z in 
nq.

Strzał w  plecy.
..an Paszkowski ze wsi W ojewodziszki, 

•niósł policji, że w dniu 7 b. m. rano przy 
był do niego gi jowy majątku Czechenowisz 
kł Iwanowski Zygmunt w poszukiwaniu skra 
dzionego drzewa, które rzeczywiście znała 
Kło się na podwćtrzu. Gdy gajowy zabierał 
drzewo sprzeciwili się lemu żona Paszkow­

skiego i jego pasierb Aleksander Tylingo 
Wówczas Iwanowski dwukrotnie strzelił z, 
rewolweru do Tylingi. Jedna z kul ugodziła 
Tylingę w plecy. Rannego odwieziono do 
szpitala Żydowskiego w Wilnie.

Okazało się, że Iwanowski posiadał re­
wolwer nielegalnie. Dochodzenie w toku.

B L O N D Y N K I!
A o w y  Sham poo  p rzy w ra c a  ściem rjałgiri 

w ło sem  p ie rw o ifiy  z ło c is ty  o o ły sk .
Kie najeży  d o p u śc ić  ab y  b lond  w j ^ y  s trac iły  na 
p ięk n o śc i *— by  u tra c iły  po ły sk  i k o lo r. D elikatna 
B truktura n a tu ra ln y ch  ja sno -b łond  wło^Ow w ym aca 
szczegó lnej p ie lęg n ac ji. S ham poo  STAHLOND je s t 
w łaśn ie  tym  spec ja lnym  rndzajem  sh am p o ó  d łs  
b lo n d y n e k , k tó ry  n ie ty lko  d o d a je  pow-abu n a tu ra l­
nym  b lond  w łosom , le cz  p rz y w ra c a  włokom sciem- 
n iaW m  lu b  sp łow iałym  ich  ja sny , z łoc isty  odcień  
Svlv.uapoo STABLOND n ie  p ozostaw ia  żadnego  nsarbo 
k tó ry  p rzyciem nia i szpeci ja sn o b lo n d  wdosy. N ie z a ­
w iera on ła d n v c h  szkod liw ych  su b stan c ji — sod 
barw n ik ó w  chem icznych  itd . J u ż  p ie jw sz e  p róby  dej , 
zd u m iew ające  w ynik i ; w łos s ta je  s ię  puszy sty , m ięk ' i 
jak  jttdwaD o p ięknym  p o ły sk u  zło ta . Zgór* miljo.-r, 
A m eryka u ek i se tk i ty s ię c y  b lo n d y n ek  w Europie 
zaczęło  ju ż  sto sow ać S ham poo  SYA hLO N D  z najlep- 
s/.vm w ynik iem . P rzy  wf 'Aciwen zasto so w an iu  r ę c z y l i  
za w y n ik . S ham poo  STA BLO N P — w szędz ie  d o  n 

bycia . Bad?.tmv w ypróbow ać dz iś  Jeszcze

S T A  B L O N D
znany  w A m errce  pod  n azw ą „Hlondex* 

S h am poo  d?o h(on firm eh
\vvł.(,*vn«;s snrz«»dfi/. na Polskę < K. Klapholr

Ve|'o« t ’Vr*V' 'U*

Gicdda zbożowo-towarowa 
I Irriarska w Wilnie

z dnia 9 lutego 1934 roku.
Za 100 kg. pary tet W ilno 

Ceny tranzakcy jne: Mąka żytnia 'ij0' ,  -  
2u, razow a 17,ó0.

Geny o rjen lacy jne: Żyto 1 st. 15 — l'),:x
1,1 st. ó ,5 0  —  14,76. Pszenica zb ierana 21 
22. Jęczm ień na kaszę 13,80 — 14,00 Ow.. 
st. 13 — 13,00. Owies zadeszczony 12. — 12.ńh 
Mąka pszenna 4/00 A luks. 34,60 Hf.ou 
,/’v ln ia 63“ o 21, sitkow a 17 — 17,26.

R os-ta bez zmian.
Ogólny obrót tOO łonu.

Ceny nabiału i Jaj w Wilnie
z dni, A lutego 1964 r.

Masło za 1 kg. w z.lotych: w yboror
hurt. 3.20 —  detal 3,70 stołow ć h u rt 3.00 
detal 3,60; solone linrt 3,00 — detal 3.60 

Sery za 1 kg. w złotych nowogródzŁ i 
hurt. 2,10 ' detal 2.40 lechnicki h u rt l/T l
— detal 2,20; litew ski hurt. 1,70 — detal 2,00 

Ja ja  za kopę (60 sztuk) złotych: Nr. 1
0 60 — Nr. 2 6,00 — Nr. 3 6.40.

Ja ja  za sztukę groszy Nr. 1 12 — Nr. 2 1 1
— Nr. 3 10.

R A 0 J 0
WIl NO.

SOBOTA, dnia 10 lutego 1934 r 
7.00: Czas. Gimna.-styka Muzyka, 

po ranne. Muzyka. Chv _lka g >sp

— Oto idealna m aszyna w czasach bez 
robocia: w ykonuje pracę jednego robotnika, 
w ym aga do obsługi dziesięciu.

Dzień, 
dom. 11.40: 

Przegląd prasy. 11.50 Muzyka popularna (pły 
t)i. 11,57 Czas. 12.03 K oncert. 12.30: Kom. 
m eteor ł2.33 Koncert. 12.56: D ziennik p<d 
15.05' Progrnm  dzienny. 16.10: Kwadrans
akadem icki 15.25: Y8 iad. o eiesporcie. 16 30 
(*iełda roln. 15.40 Mu. jóui żydowska \płyt}>. 
16.00.»-Vudycja dla cho'rycb a pogadanka, b) 1 
muzyl.a. 16.40: W ilrńsai kącik językowy. 
16.55: Muzyka lekka 1760: „Znaczenie m o­
rza w życiu p ań stw a  i narodu" — odczyt. 
17.50: Przegląd prasy ro łnkzej, k rajow ej i 
„agraniczuej. 18.00 Tranlsm z Zakopanego 
uroczystości przc-d siedzib} p. P rezydeita  
Rzeczypospolitej. 18.20 K oncert 19.00 T y ­
godnik litewski. 19.15: Codzienny ode p.w  
19.20 Przemów. Szefa Kier M aryn W oj. 
Kontr Ydrtnra-ta Swirskiegc 19.25 Kwadr, u 
leraeki. 19.40: Sport. 19.45: Kom. spore. wil**ń 
ski 19.47 Dziennik wiecz. 20.00: Myśli w y­
brane. 20.02 Przem ówienie gen. Orticz-Dre 
szera 20 10. Koncert chopinowski. 20.57- 
T ran im . z T eatru  „LA SCAL.4 YV MFDJOLA 
NIE Opera „Gioconda" — Ponchiallego, „O 
Gioci/ndzie" wygł K. Strom „nger. d. c. opery 
Skrzynka techniczna, d. c. opery. „Gioconda 
w walce o tea tr rom antyczny — telj. wygi 
dr. T Boy-Żeleński, d. c. opery.

NlEDZlbżLA. 11 lutego 1934 roku.
9.00: Czas. G imnastyka. Muzyka. Dzienuik 

poranny. Muzyka. C hw ilka gosp. dom. 9.35 
Program  dzienny. 10.00: Nabożeństwo z Ok 
sywja. Po nabożeństw ie m uzyka religijna 
11.57: Czas. 12.00: .Sygnał czasu z Gdyni. 
nystrza ł działowy i trąbka  m aryn  12.0" 
Transm . konkurSu skoków na Krokwi w Za 
kopanem . 12.15: Poran i k m uzyczny. 13.00- 
I). c. transm . z Zakopanego 13.15: D. c. po ­
ranku muz. 11.00: Zakończenie reportażu  /. 
Zakopanego. 15.00: „Y\'ezesne wylęgi ku r 
czat -— odczyt N iew odniczańska. 15.20; Au 
dycja muzyczna. 15.50: Muzyka z płyt. 1609 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: K w adrans t j - 
tepianu (płyty). 16.45: K w adrans fortepianu 
(płyty). 16.45: Kwadr lite r 17 00 U branie 
stosowano do za jęcia” — odczyt. 17.15: Prz<- 
m ówienie gen. K .Sosnkowskiego. 17 30: P-*1 
ska m uzyka Indowa. 18.10: Słuchowisko
18.40: C hór E ryana. 19.1)0: C iołka Albmow.i 
mówi. 19.15: Codz. ode pow. 19.25 RozmaT- 
tości. 19.30: R adjotygodnik dla młodzieży. 
19.45: P rogram  na,(poniedziałek 1O 50: Prze 
mów ienie przedstaw  R ządu Rzplitej. 20.1'f). 
Myśli w ybrane. 20.02: Godzina życzeń (pły­
ty). 20.50: D zień, w ieczorny. 21.00: „S taro  
polskie zapusty". 21.15: YYesola fala Iwow 
ska. 22.15: Sport z Rozgłośni. 22.25: Muzyka 
lekka z Oksywja. 23.0U: Kom, m eteor. 23.05: 
Muzyka taneczna /. kaw iarn i T rzaski w Żr 
kopanem

SOBOTA CHOPINOWSKA.
Dzisiaj o godz. 20 10 koncertuje prz.ed m i­

krofonem  ceniony p ian ista  prof, Józef Tui 
czyński w program ie złożonym całkowicie z 
utworów Chopina. Na wstępie w spaniały p o ­
lonez A-dur, potem  usłyszymy dw anaścn 
preludjów, balladę g-mol! oraz dw a walce.

DRUGA TRANSMISJA Z MEDJOLANU.
Zapowiedziany przez Polskie R adio cykl 

łransm isyj z pierwszej ooery św iata w Med­
iolanie, rozpoczęty w końcu ub. m iesiąca tran  
smisją opery Donizettiego ..Favorita“, w zbu­
dził. jak należało oczekiwać, ogrom ne p o ru ­
szenie wśród m iłośników  muzvfci. Ci, którzy 
dotąd nie zaopatrzyli się w rad joodbiorniki. 
nieeb śpieszą to uczynić, gdyż operę medj,,łsM 
ską w bieżącym  sezonie usłysz’Tny jeszcz • 
kilkakrotnie. Dzisiaj o godz. 21-ej na falach 
radiow ych zabrzmi .Gioconda" Poneliiełłegn 
w w ykonaniu „La Scal.

„TYDZIEŃ MORZY *.
Y\" sobotnim program ie radjow ym  znajdu­

je się kilka specjalnych audycyj z okazji „TT 
godnia M orza" Przypom ną one szerokiej rze ­
szy radjosłuohaczów o konieczności stałej i 
wytężonej m yśli c m orzu polskiem. A wit e 
o godz. 17.30 n. J. Grabicki w ejaśni na czem 
polega znaczenie m orza w życiu Państw a i 
Narodu, o godz 19.20 przemówi Admirał 
Swirski, szef kierow nictw a naszej M arynarki 
W ojennej o godz. 20-ej będzie m ówił prze- 
wodn-czący L-gi M orskiej i Rzecznej gen. 
Orlicz Dreszer.



K U R J E R W  I L E N S . K Nr. m

Otu: Scholastyki i Syłwana 
Juwoi Objawienie N. M, P.

#  k  »o ■ słońca — g .  6 m. 56 
fet#óa , — t. 4 m. U

»#«tr iłt« u ‘» Z aU icu Jataart »gb USB.  
m WHGj 7 dnia 9/11 — 1634 rakn
Ciśnienie 766 
le m p e ra tu ra  —- 4 
Tem per, najw yższa +  2 
Tem per, najn iższa — 6 
u p a d  —- 2,0 
W iatr —• północny 
T endencja — wzrost 
Uwagi — dość pogodnie.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
dzisiejszym 16 lutego według PIM.

Zachm urzenie zim enne, stopniow o w zra­
stające, aż do opadów począwszy od zach > 
du k ra ju . Nocą lekki mróz, na w schodzie i 
w górach —- um iarkow any W ciągu dnia 
w zrost tem peratury  aż do odwilży. Dość sil 
ne chw ilam i poryw iste w iatry 7. kieuunków 
zachodnich.

Ił i ŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuru ją  następujące apteki 

Paka — Yntokolska 64, S iekierżyńskiego — 
Zarzecze 20. Sokołowskiego — r. Tyzenhau 
zowskiej i Nowego Świata, Szantyra — uł. 
Legjonow a, Zasław skiego — Pod gołębiem" 
— Nowogródzita 89, Zajączkow skiego —- |> i 
toldow a 20.

O raz Jundziłła  — róg ii-go Maja i Mic: 
kiewicza, Ś-to Jańska  N arbutta r. S-to Jan  
skiej i Uniw ersyteckiej Mańkowicza — Pił­
sudskiego 30, Szyrw indta Niemiecka 15.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
— S. P. BRONISŁAW HARASIMOWICZ 

po krótkich eicrpieniaeh, opatrz.ony św Sn 
kramenlaini zraa-l dnia 8 lutego 1934 r. w 
wieku lat 78.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoh;, 
przy ulley Zarzeczna 1">, m. t do kościoła 
św. Sartlim ieja (Zarzeczna 13) i nabożeń­
stwo [.ale me zostanie odprawione w sobotę 
tnla 10 lutego o godzinie 9 rano.

Eksportaeja zwiok i pogrzeb tegoż dnia 
na cmentarzu po - Bernardyńskim o godzi 
nie 4-ej po południu.

O czem zaw iadam ia itroskaua RODZINA.

OSOBISTA
K urato r Okręgu Szkolnego p Kazi­

m ierz Szelągowski w yjechał do W arszawy 
w  spiaw ach służbowych. Zastępow ać p Ku 
ra to ra  będzie p W. Głuchowski naczelnik 
wydziału szkolnictwa średniego

M IEJSKA
 BEZDOMM Skutkiem m artw ego se­

zonu ostatnio na terenie W ilna zwiększyła 
się ilość bezdom nych. Liczba ich sięga p ra ­
wie 1000 osób. Nie m ając miejsca stałego za­
m ieszkania zajm ują oni piycze dom u nocle­
gowego na  ulicy Potockiej (t. z w. cyrk), do 
my zajezdne, zgłaszają się do przy tułków 
m iejskich i t. p.

Rzesze bezdom nych z utęsknieniem  wy­
czekują wiosny m ając nadzieję uzyskać pracę 
na  robotach zainicjow anych z kredytów  F un ­
duszu Pracy, sam orządow ych i innych

SPRAWA PRASOW E
Nadzwyczajne walne zebranie człon­

ków Syndykatu Dziennikarzy Wileńskich cl
bedzie się w niedzielę dnia 18 b. m. z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym :

1) Spraw a w spółpracy z Sekcją Żydow­
ską Syndykatu iDziennikarzy W ileńskich.

2) Spraw a regulam inu dla ap likantów  zu 
wodu dziennikarskiego.

3(1 U zupełniające w yborv Sądu D zienni­
karskiego.

4) Spraw a rezygnacji członków Zarzadu 
i wybory.

5) W olne wnioski.
O m iejscu i godzinie zebrania nastąpi 

późniejsze zaw iadom ienie

SPR A W Y  AK A D EM ICK IE
- Z \KADEMIGK1F.K0 0DDZ. ZW 

STRZELECKIEGO. Kom endant Akademickie 
go Oddz. Z w. Strzeleckiego Stud. USB. ni- 
niejszem podaje do wiadomości członków i 
kandydatów  Oddziału, że w sobole 10 lutego 
b. r. o ł;odz. 19 m in 15 odbędzie się zebranie 
ogółne Oddziału w lokaju w łasnym przy ul. 
W ielkiej 68 m. 2.

Obecność wszystkich obowiązkowa.

SPRAWY SZKOLNI-
-  ZAPISY DO PUBLICZNYCH SZKO L 

POWSZECHNYCH W  roku szkolnym 1931 
1935 zapisy do publicznych szkól pow szech­
nych m ają. jak  się dow iadujem y, odbyć się 
w połowie m arca. Dzieci będą zapisywane je 
dynie na  podstawie m etryki urodzenia. N.i

podstawie innych dokum entów, jak n.pr' wy­
ciągów dowodow osobistych rodziców i !. p , 
dzieci do zapisu nie będą przyjmowane.

S.O.NI ODAKCZA
— KONFERENCJA W SPRAWACH STAN 

DARYZYCJJI LNU.  .Ministerstwo Przemysłu 
i H andlu zwołało na dzień 8-go b. m. do 
W ilna, jako do głównego ośrodka produkcji 
lnu i handlu  lniarskicgo konferencję, w celu 
ustalenia wytycznych dla przeprowadzenia 
standaryzacji lnu.

W godzinarn popołudniow ych w gmachu 
Izby 1' H. m iały miejsce w st;pne obrady 

Głównym przedm iotem  obrad był opracowany' 
przez Izbę w W ilnie nrojekt uzdrow ienia han 
dlu lniar.skiego w Polsce stw ierdzający ko­
nieczność przeprow adzenia w jaknujkrólszyiu 
czasie reform y handlu lniarskicgo w dziedzi­
nie obróbki, sortow ania i opakow ania lnu. 
oraz nakreślający sposoby zapewnienie nale 
żytej kontroli nad odpowiednim przeprowa 
dzeniem tej akcji. W tym celu. zdaniem Izby 
niezbędnem byłoby zbadanie i przesortow a­
nie każdegc trafiającego na rynek transportu 
przez niezależnego fachowca.

Akcją slajidaryzacyjną, polegającą na usta 
laniu na początku każdego sezonu wzorowych 
asortym entów  lnu z uwzględnieniem różnic 
rejonowych, m ialabs według projektu prze­
prow adzić Kom standaryzacy jna przez Con- 
troll Co, skradająca się z przedstawicieli h an ­
dlu i przem ysłu lniarsKiego oraz rolnictwa 
Ustalone wzorowe asortym enty służyłyby za 
podstawę do sortow ania inu oraz do prze­
prow adzenia tranzakcyj handlowych.

Na wLczornej konferencji, k tóra się odby 
la w Urzędzie W ojewódzkim wygłoszone zo­
stały referaty : Prof. Jaginina w sprawie p ro ­
jektu akcji standaryzacyjnej, oraz referat Iz 
by Przem ysłow o-H andlow ej w W ilnie o uz­
drow ieniu handlu libańskiego, jako stadjum  
wstępnego do akcji standaryzacyjnej, Wt wy­
niku obrad uchwalono pow ołanie Komitetu 
który się zajmie realizacją w ysuniętych p ro ­
jektów.

— PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI BĘ­
DZIE WYMIERZANY TYLKO OUT RZECZ i - 
WLSTYCH W PŁYWÓW W  spraw ie wymię 
rzania podatku od nieruchom ości tylko od 
rzeczywistych %vpływów interwemjowału u 
m iarodajnych władz skarbow ych delegacja 
właścicieli nieruchomości ja k  się dow iadu­
jemy władze skarnowe zapewniły delegacją, 
iż w- ciągu lutego w yaana zostanie urzędem  
skarbowym  instrukcja, nakazująca wymierza 
nic podatku od rzeczywistych wpływów osią 
gniętych przez właścicieli domów.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— ODCZYT PROF. ROSEGO. W niedzie­

lę lS-go lutego o godz. 6 p p w Auli Kolum­
nowej U. S. B. odbędzie się organizowany 
przez Kolo M ed jkóa  odczyt prof d r M. Ro- 
sego p. t. „Mózgi sławnych ludzi".

W stęp 50 gr. dla uczących się 25 gr.
  j.EGJJON. MŁODYCH Z-W. PRACY

DLA PAŃSTWA U S. B. W niedzielę 11 lu ­
tego o godz, I5-ej odbędzie się Zwyczajne 
W alnt Zebranie we własnym lokalu przy ul. 
Zanikowej 24 z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) Zagajenie. J | W ybór przewouniczącego. 
3) .sprawozdanie ustępującego Kom endanta i 
inspektora. 4) Dyskusja nad spiaw ozdam em .
5) Udzielenie absolutorjum . 6) W ybór władz. 
7, W olne wnioski. 8) Zakończenie.

— 7 EEG.JOŃU MEODYGII W  niedzielę 
dnia l i n  m . w lokalu L. M. przy ul. Królew 
skiej 5—22 odbędą się następujące zebrania.

Godz. 12 sem inarjum  II, kol. W aw rzyń­
czyk mówi o prądach filozoficznych.

Godz 13 —  KuiS kandydacki d la  nauczy­
cieli i słuchaczy S. N. P., leg. Bielewski mówi 
o rozw oju i istocie kapitalizm u. Zainteresowa 
ni m ający zam iar w stąpić do L. M. prosYeni 
są o przybycie.

Godz. 16 — Posiedzenie sekcji zagadnień 
rzemieślniczych.

Godz- 17 —  Zebranie dyskusyjne n. 1 
Wieś w Państw ie Zorganizowanej Pracy a 

zagadnienie spółdzielczości' mówią leg.
leg. Mach St., Kozakiewicz i Duchnowski J

— IH-CI KUR.S KANDYDACKI. Zapisy 
kandydatów  na® III kurs kandydacki p rzy j­
muje sekretarja t L. Ml. (Zamkowa 24) co 
dziennie od 5 do 7 wiecz.

—- DNIA 11 LUTEGO „Błękitna Jedynka 
Żeglarska" W ileńska Drużyna Harcerska 
Urządza obchód z racji 14-letniej rocznicy od 
zyskania dostępu do m orza w auli gim a im. 
K . Zygmunta Augusta IM. Pohulanka 7) o 
godzinie 10 m inut 30

Zaw iadam iając o tern — prosi o jaknaj 
liczniejsze przybycie W stęp bezpłatny. Te 
goz dn ia  w godzinach od 12 do 16 odbędzie 
się zbiórka uliczna organizowana przez ,,Błę 
kitną Jedynkę Żeglarską1' na rzecz budowy 
juchtu morskiego Związku H arcerstwa Poi 
skiego. Będą sprzedaw ane chorągiewki wyo 
brażające znaki Cod‘a używane na morzu do 
sygnalizacji.

Niech każdy kupi jedną chorągiewkę po 
20 groszy, a przyczyni sit do powstania jach ­
tu morskiego, kióry  umożliwi wychowanie 
nowego zastępu m arynarzy.

-ZA RZĄ D  ZRZESZENIA APLIKANTÓW 
■SĄDOWYCH. Okr. Sądu Apelacyjnego w W il 
nie niniejszem podaje do wiadomości człon­
ków Zrzeszenia, iż w dniu 17 lutego t934 r.
0 godz. 18-ej w pierwszym, a o godz. 19 w 
drugim term inie odbędzie się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie członków Zrzeszenia z. n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie. 2) W ybór przewodniczącego.
3) Po-prawki Statutu Zrzeszenia. 4) W olne 
wnioski.

— ZEBRANIE STARSZEGO HARCER­
STWA. W poniedziałek dn ia  12-go lutego b 
r. o godzinie 19.30 odbędzie się w sali Liceum 
iin. Filomatów, zebranie zrzeszeń starszych 
harcerek i harcerzy.

Rada Starsz. Harc. podaje do wiadomoś 
ci, ;.e referat który  wygłosi p. Ńagurskl p. t, 
„H arcerstwo w idziane z boku*' jest jednym 
z cyklu referatów-, które m ają  być wygłoszo­
ne dla zrzeszeń st. harc. w pierwszym pó łro ­
czu b. r.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
PROLONGATA DŁUGÓW OBCIĄŻA­

JĄCYCH RZEMIOSŁO W ILEŃSKIE. Stara 
nia W ileńskiej Izby Rzemieślniczej w sprawie 
prolongaty długów zaciągniętych p rze t rze­
miosło w ileńskie uwieńczone zostały pom y­
ślnym rezultatem . W ładze cfenlralne Udzieli­
ły dłuższej prolongaty na  spłacenie długów 
zaciągniętych przez rzemieślników wileńskich 
Długi rzem iosła wileńskiego w B. G. K w y­
noszą zgórą 200 01)0 złotych.

RÓŻNE.
— PODZIĘKOWANIE W ydział ók -ęgo  

\\\y Organizacji Młodzieży Pracującej tą d ro ­
gą skiada serdeczne podziękow anie Dyrekcji 
Teatru na Pohulance za łaskawe udzielenie 
biletów na przedstaw ienie p. t. , Pan z tow a­
rzystw a" d la  niezamożnych uczestników Og 
nisk O. M P

ZABAWY
—  Bal M orski zgrom adzi w dniu 1U In 

tego w Salonach Izby Przem ysłow o - Handlo 
w tj jak  zw-ykle najw ytw orniejsze sfery towa 
rzyskie W ilna.

T radycyjnie tani i sm aczny bufet pod za­
rządem  skrzętnych Pań  Gospodyń oraz naj 
lepsze zespoły m uzyczne rokują zabaw ie za 
służono powodzenie.. Dorocznym  zwyczajem 
każda Pan i przybyw ająca na bal przed go­
dzina 12 otrzym a w iązankę żywego kwiecia.

— ZABAAYA TANECZNA. W  dniu  10-go 
lutego r. b. w salonach Klubu Towarzysko- 
Sportowego Praw ników  (ul. Mickiewicza 28 
m. 2) odbędzie się zabaw a taneczna, na  k tóra 
Zarząd Klubu i Kolo Przyjaciół VI W il. Dru 
żyny Huicerem im. M. Konopnickiej uprzej­
mie zapraszają wszysLsi-ch bywalców Klubu
1 sym patyków  harcerstw a. Początek zabawy
0 godz, 21-ej. •

Czysty dochód z zabawy przeznacza się 
na lelnieNabozy harcerskie. W stęp — 2 zł , 
dla akadem ików  -— 1 zł.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY LUTNIA". N aj­

popularn iejsza operetka Herve „Nitouche"* 
cieszy się obecnie ogroinnem powodzeniem. 
Zarówno prasa, jak  i publiczność jednogłoś­
nie podkreślają walory artystyczne zespołu 
z Romanowską, Dunin-Rychłowską, Dembow­
skim, .Szczawińskim, Tatrzańskim  i W yrwiez 
W ichrowskim na  czele. W ielkie urozmaicenie 
widowiska stanow i bale t pod kierownictwem  
J. Ciesielskiego. Dziś i ju tro  „N itouche” Zni­
żki ważne.

- -  JUTRZEJSZA PO POLU DNIÓWKA W 
„LUTNI". Ju tro  po cenach zniżonych grana 
oędzie po raz ostatni świetna operetka „Mar- 
je tta” z H alm irską w roli tytułow ej. Począ­
tek o godz. 4-ej po pot

— PORANEK Dl A STARSZYCH, DZIECI
1 MŁODZIEŻY' P rem jera niezssykle efekto­
wnej kom edjo-bajki „S taś L o tn ik iem 1 już w 
najbliższą niedzielę o godz. 12 m 30 w poł. 
Niezwykłą a trakcją  będzie sam olot wzbija­
jący się w przestworza. Całości dopełnia p rze­
piękny balet prim abaleriny R. Góreckiej z 
występem utalentow anej tancerki Ksieni Ru- 
bom. Ceny miejsc zniżone od 25 groszy.

— REDUTA ARTYST'OYV „LUTn F *  jak 
niewątpliw ie wszystkim wiadomo, odbędzie 
się dziś w sobotę o godz. U -ej wiecz w- Salo­
nach Kasyna Garnizonowego. Do wielu a tra ­
kcji i niespodzianek przygotowanych przez 
naszych artystów , należy również kierow nic­
two tańców, które objął balc-tmistrz J Cie- 
sielsk1. W ystęny artystów  „Lutni", nagrody 
konkursowe (za kost jumy i tańce), oraz wie­
le n iepraktykow anych urozm aiceń zapowia 
da ta  niew ątpliw ie najw eselsza zabawa kar 
nawału. Bilety za okazaniem  zaproszeń n a ­
bywać można w kasie „Lutni", oraz przy 
wejściu do sali.

— TEATR MIEJSKI POHULANKA. Dziś. 
w sobott dn ia  10 b. ni. o godz. 8-ej wiecz. p re­
m jera głośnej sztuki L. B. Feketego „Pieniądz 
to nie wszystko ‘ — utw ór trafia jący  z n iez­
wykłą siłą w bolączki życia współczesnego 
trawionego przez kryzys m aterjalny i ducho­
wy, w dziew iętnastu skondensow anych prze­
krojach scenicznych au to r oświetla satyrycz­
nie różne naw arstw ienia społeczne, poszuk 
jąc w śród nich pełnego człowieka.

W w ykonaniu b iorą udział pp.: w rolach 
głównych — J. Tatarkiew icz, .1. Sowukowski

i L. Śeiborowa. Dalszą obsadę stanow ią — T. 
Suchecka, II. Skrzydłow-ska, A. Pawłowska, 
zł. Paw łow ska, J. Pytla.sińsku, „V. [W ilińska 

S. Zielińska, A. Łodziński, L. Madaliński, W. 
Neubelt, F Dobrowolski, St. M artyka, M. W ę­
grzyn, L. W ołłejko, W. Pawłowski, St. Sko­
limowski, J. Ńajger.

Reży.serja — W7. Czengereg„. Dekoracje -  
W. M akojnika.

— NIEDZIELNA POPOŁUDN10W K A . Ju ­
tro, w niedzielę dn ia  11 b. m. o godz. 4-ej 
po poł. dana będzie doskonała kom edja sa ­
tyryczna Hasencievera p. i. „Pan z tow arzy­
s tw a 1 - z M. W ęgrzynom  w roli głównej 
Ceny propagandow e

— PORANEK SYMFONICZNY 4-ty po ra­
nek sym loniczny odbędzie się w- Sali Konser­
w atorium  w niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 12 
w poł. Część muzyczna na którą złożą się: 
Symfonja Haydna, su ita  Gałkowskiego i F i­
nał syinfonji Nr. Czajkowskiego, będzie ob­
jaśniona odczytem prof. Gałkowskiego p. t 
,,0o to jest o rk iestra  sym foniczna"? W  wy­
konaniu program u czynna będzie Wal. O r­
kiestra Symfoniczna pod dyrekcją K. Gał­
kowskiego C iikawy ten koncerl-ode/yt za­
interesuje niewątpliw ie szerokie sfery miłoś­
nik ów muzyki.

Ceny biletów — najprzysteoriejsze, uczą­
ca się młouzież korzysta zdiilel. zniżkowych

Bilety nabywać inożaia w sklepie instru­
mentów muzycznych ,.f-ilharinonja" {Wiefka- 
8) oraz p rz \ wejściu nu koncert od godz. 10 r 

— KONCERT CHÓRU KUBAŃSKIEGO 
Dziś w sobotę 10 i ju tro  w niedzielę 11 b. m 
o godz. 8.15 w sali kon-sejwatorjum wystąpi 
z dwoma pożegnalnemi koncertam i słynny 
chór K ubańskich Kozaków pod batu tą  Ana­
tola Aleksandrowa. Program  zupełna- /m ie­
niony, a trakcją  program u będzie „Tabor" im 
sccnizaeja rom ansów  i tańców  cygańskich 
t bór w tym roku w kin i '  występować nie bę­
dzie. Bilety po znacznie zifrżonyrh cenach do- 
nabycia w kasie Konserw atorjum  ul K ońska 
od godz. II przedpoł.

UWAGA!
TEATR-KINO

Rozmaitości
Sald Miejska

O ifrobrunakt 5

HEU0S

Od d z li  ceny miejsc na w szystk ie  seansa 
cały parter 5 4  g r., cały balkon S ó ;?=J UWAGA!

MA
EKRANIE SKR ZYD LATE FATUM

W roli gł. Fredrick M.irch. Wielki \otnicxy dramat z frontu znehodn. Udział bierze 3.GG0 samolotów
oraz  najnow sze  dodatki dźw iękow e.

N _«  s c e m _!_ę  PRZYJACIEL Z LIDY w ”°°'S i K ISI?

PARADA R E Z E R W IS TÓ W
L im b  W iln o  śpiewa przebojową 
piosenkę „Barbara" z najwspanial­

szej KOMEDJ1 WOJSKOWEJ
M ANKIEttflCZÓW NA, A . O YM SZA .W . W A L TE R , SIELANSKI. M u.yk . Dana.

Najnowsze zdobycze techniki — koncert gry aktorskiej! Spieszcie.

C z y n io n e  s ą  g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o w a n ia  d o  p r e m je r y  SZtandDfOweCJO p IZ C b O jU  SO W fetkleJ K ln e m a łO g ra łJ i
wykonane przez „SOWKINO- 

w Mo«kwie z inicjatywy prezesa  
WCIKA STALINA. Z powodu wy­

sokiej wartości artystycznej i ogromnych kosztów ukaże eią w 2 kinach jednocześnie P A N i itR 0  X Y**,

c z y n i o n e  s ą  g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o w a n ia  a o  p r e m je r y  » A i a n u a r u w c y u  p i i c u u j u

„ORŁY na UWIĘZI" (MAŁYGIN)

P I Dzli O godz. 12-ej najbardziej aktualny i Im ilustrujący handel Żyw ym  tOW aram w ci.1

fl ■? TA N C E R K I Z & U EN0 S -A Y R E S
SlMk I Porywający dramat z życia lekkomyślnych, żądnych użycia, lub niodoswiadczonych dziewcząt,

i t i o z y  >11;  n u i D 5 d i n e m  p o w u a z e m e m  n a jp o t ę z n ie js :

&CX?J za led w ie  w czoraj...

Dziś O godz. 12-ej najbardz.ej aktualny film ilustrujący handel Ż yw ym  tOWaram w całej jego uagośei . ..

HAŃBA 
XX STULECIA

Porywający dramat z życia lekkomyślnych, żądnych użycia, lub niodoswiadczonych dziewcząt, które szajka han­
dlarzy kobiet wywozi do Buenos*Ayres i sprzedaje do domów rozpusty.

Cieszy SlQ kolosainem powodzeniem n a jp o tę ż n ie j s z y  p rz e b ó j  la t  o s tą tn io b

k tó ry  w z ru sz a  i p rz e m a w ia ,  
d o  ' e r c a  k a ż d e g o  w id z a

Bohaterzy! JO(|N B O l ES I M arg. S U L L A W A N . Dz.ś poezątek o godz. 2 ej.

KINO —  N OW E

C A S I . f i  O
u l. W ie lk a

MISTRZ MASKI BORYS K A R L O F F
jato POTWÓR ORAliGUTANG najnowszej produkcji 1934 t. p. t. „king & m ir
t. j. „MAHARADŻA RAMPURU" film dla luozi o mocnych nerwach. Dziś początek o g. 12-ep

Do Rejestru Handlowego, Dzlat A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto na­

stępujące wpisy pierwotne:

W aniu l.XII 1933 r.
7971. II. I irinu: „W arszaw ska Ipó łk a  Myśliwska 

J. Szlolcihan, \Y*. Słończyński i A. W olski Oddział 
w W ilnie". P rzedm iot: .Skład broni. 8.3- v I

W dniu 25.XI. 1933 r.
797. IV F irm a: „D aw idson Aliram' Drugi skl. g 

pap ieru  i m aterjałów  piśm iennych pizy  ul. Rudnic, 
kiej 31 w W ilnie. ’ 8 4 --VI

dniu 24.XF 1933 r.
13446. II. F irm a Przedsiębiorstw o budow l„ne 

H urynowicz i C harytonow  i Spółka w W ilnie". Fir 
ma obecnie brzm i: ..H urynowicz, C harytonow  i Spół 
ka  w W ilnie". S iedziba spółki została przeniesion;: 
na ul. Sw. Jakóbską 16 «r W ilnie. W spólnicy zam 
w W ilnie: Jan  H urynow icz przy ul P iórom ont !!, 
MTodzimierz C harytonow  przy zaułku K onarskim  6 a, 
Justyn  Iłewkiewicz przy ul. Św. Jukóbskiej 16. Zm ia­
ny w umowie spółkowej" dokonane na mocy umowy 
dodatkow ej z dni:! ,2 listopada 1933 r. Z arząd spółki 
stanow ią wszyscy spólniey. R eprezentow anie spółki 
wobec wszelkich władz i osób, p rzyjm ow anie i zwal 
n ian ie  urzędników , służby, robotników , m ianow an e 
p rokurentów , zaw ieranie i podpisyw anie w im ieniu 
spółki wszelkich umów aktów , pełnom ocnictw , za­
ciąganie pożyczek, w ydaw anie weksli i wszelkich in ­
nych zobow iązań pieniężnych należy pod stemplem 
firm ow ym  do w spólnika Justyna  Rr-wkiewicza łącznio 
z jednym  z pozostały wspólników, do odbioru w imie 
niu spółki od wszelkich władz, insty tucyj i osób sum 
i dokum entów  pieniężnych, wszelkich nazw z prawem 
kw itow ania z odbioru  i podpisyw ania w tym celu 
wszelkich dokum entów  upraw niony jest pod stenip 
lem firm ov.ym  w yłącznie w spólnik Justyn  R ew iic- 
wicz. Do podpisj w ania korespondencji n iezaw ierają 
cej zobow iązania oraz do otrzym yw ania w im ieniu 
spółki wszelkiego rodzaju  kolejowych i innych p rv..- 
syłek i w sźelkibj korespondencji up raw n iany  jest 
każdy spolnik pod stemplem firmowym. 85--YI

W dniu 17 XI. 1933 r
1350-5. I. F irm a: „M ichał Borysew icz" w Wilnże. 

ul. W iłkom ierska 48. Sklep wódek. F irm a istnieje 
od 1932 r. W łaściciel — Michał Borysewicz zam. 
w W ilnie przy ul. W ilkom  i er skiej 82 m. 5. 86— VI

!

PLAC 0 0  SPRZEDANIA
W sródmCeśdu przy ulicy Zhwalnej róg Poznańskiej.
C z te ry  p a rc e le  b u d o w la n e  o p o w ie rz c h n i  7 0 0 — 1000 m e t r ó w  
k w a d r a to w y c h  w c e n ie  10 — - 20 zł. za  m e t r .  S p r z e d a ją  s ię  

oo dnia 1 marca r. b.
Ictormacje w Zarządzie Konkursowym Masy U padłościowej b. Wileńsk. 
Banku Rolniczo-Przemysłowego — z auł, MontwiBowaki 15 w godz. 5—7 w.

W dniu 17 X1. 1933 r.
13506. I. F'irma: „H elena —- Podkow ska H elena" 

w W ilnie, zaułek S-to Michalski 2. P iw iarn ia . F irm a 
istnieje od 1932 r. W łaściciel —- Podkow ska Helena 
zam. w W ilnie przy ul. Zamkowej 18. 87—VI

— Ad 
Firm u
Miecz- 

88  -VI

13507. E E inna  „Kazim ierz Mieczkowski 
r ja ” w W ilnie, ul. Popłuw ska 3. iw iarnia. 
is tn ieje od 1932 r. W łaściciel —  Kazim ierz 
kowski zam. w W ilnie przy ul. Popław skiej 3.

W dniu 25.XI. 1933 r.
13515. 1. F irm a: „Zofią iMieczkowska" w 

ul. A ntokolska 38/40. Nklep m aterja łów  piśm iennych 
F irm a istnieje oó 1932 r. W łaściciel -Z ofja Mieczkov 
ska zam. w W ilnie, ul. antokolska 38/40. 96—VI

W ilnie.

13516. I. F irm a: „K aroliną N ark itw ieżow a —  d e ­
w ocja11 w W ilnie, ul. O strobram ska 17 Sklep dewocji. 
F irm a istn ieje od 1932 r. W łaścloielka — K arolina 
Narkiewic.z zam. w W ilnie przy ul O strobram skiej i 7

97—VI

1ŚJ517. I. F irm a: „Sprzedaż papieru  i m aterjuhiw ;' 
piśm iennych M ejera Lew ina w W ilnie, ul. K w iato­
wa 3. Skk-p pap ieru  i m ater jałów piśm iennych. F irm a 
istniej j  od 1933 r. W łaściciel —• Me je r Lewin zam 
w W ilnie przy ul. Zawalnej 58. 98— VI
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najlepszą ziem ię 8 mórg. 
na Litwie 2 kim. od W o 
kow iszek, zaśc. se rdak i, 
zm. .Suwalskiej na dom 
lub plac. w W5lme. 1) > 
wiedzieć się: W ilno, ul 

W ielka 12—32.
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P O K Ó J
Wejście oiekrępujące, 

światło elektryczne, może 
być z używalnością kuchni
Skopówka 5, m. 3

D okto r

Z. Kudrewlc*
Choroby weneryczne, 

skórne 1 niemoc płciowa* 
(ul. Z a m k ow a  15

od godz. 8 — I i 3—8

Dr. Janina
Piotrowicz-
Jurczenkowa
Ordynator szpitalu Sawicz 

Choroby skórne, 
weneryczne, kobiece.
ul. Wiieńska *4

Przyjmuje od g. 5— (? w-.

Dr. (ilN ŚbfcR G
efcoroby skóra*, wen* J 
ryc*nj t mooioploiow*

W i l e ń s k a  3  t*i. &«7
od godl. 8— 1 1 *—8.

Dr. J. Bernszteli
choroby skórne, weneryc*- 

ne i m oczopłciow e  
M ick iew icza  28, m. •

przyjmuje od 9— I i 4— 8 
________ Z W. P_________
Dn, 3.II w Ognisku A k t '  

demickim, W ielka 24,. 
skradziono legitym ację 

kolejową, oraz bilet okre­
sowy na imię ^  

Heleny Owczarkówny 
unieważnia się.
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W I E L K !  P A N D 0 L F 0
■^zektad autoryzow any J. Sulkowskiej.

O koliczności u k ła d a ły  ->ię pom y śln ie  od  sam ego  
p o czą tku .  Miała a u te n ty c z n y  ty tu ł,  pochodziła  z d o ­
bre j,  Angielskiej ro d z in \  b y ła  ła d n a  i pos iad a ła  
ogrotiyuy w y ro b ien ie  ło w a rz y sk o - t l i r to w e  Na p o k ła ­
dzie p rz y p a d ło  jej w udz ia le  sa.siedztwo człow ieka  fak  
p ros todusznego ,  że rzuciła  go o d ra z u  na k o la n a  przed  
sobą. Morze, księżycow e noce  i ła tw ość  p rze s taw an ia  
ra z e m  na  o g ran iczo n e  j p rze s trzen i  o k rę tu  zrobiły  sw o ­
je... k ie d y  je j  w y zn a ł  w ą ro m a n ty c z n a  m iłość  do in ­
nej kobiety, u śm ie c h n ę ła  się. p e w n a  już, że go z a h a ­
czy. P ozw oli ła  m u  sk a rż y ć  się) nie p rze ryw a  jąc, na 
n ieug ią to śe  tam te j ,  i s łu ch a ła  z a n ie lsk ie m  w sp ó łczu ­
c iem . T rw a ło  to k i tk a  dni. P a n d o l to  był szczery  i o t ­
w ar ty .  k ie d v  już w y ła d o w a ł  w szystko , co m ia ł  na s e r ­
cu. zaczęła go , .n a ła d o w v w a ć “ sobą. P on iew aż  zaś 
n ie  by ła  kob ie tą ,  ik ło n n ą  do zam ilczać ,  z w y ją tk ie m  
tego, co n a k a z \ w a ł  z im ny  rozum , m a te r ja łu  jej nie 
b ra k o w a ło .  P roces  len nie w y m a g a ł  w ie lk ie j  su b te l­
ności. N aw et nic p o trzeb o w ała  się b a rd z o  uc iek ać  do 
litości m ężczyzny  dla w ieczyście  n ie  ro z u m ia n e j  ko 
b ie ty .  dla sam o tn e j  du>zy. tę sk n iące j  na  szczy tach  do 
b ra ln ie g o  du ch a .  O r je n to w a ła  się w psycho log ji  sy ­
tu a c j i  tak  sam o  dobrze ,  j a k  lo rd  D em eter .  Była  in te l i ­
g en tn a ,  d o w c ip n a ,  ta k to w n a ,  w y ro b io n a  to w arzy sk o  
i to  w szy s tk o  m a sk o w a ło  w jego  oczach  f a k t  je j  p r z y ­
n a leżnośc i  m o ra ln e j  do pó łśw ia tk a .  W  g ru n c ie  rzeczy 
n a j i s to tn ie j s z e 'b y ło  to. że n a rz u c i ła  się jem u . sam o t-  
J tikowi s p ra g n io n e m u  miłości, jako p o n ę tn a  kob ie ta ,  
(gotowa oddać  się za cenę, w y z n a c z o n ą  p rzez  siebie.

P rzyb ił  do Kio de J a n e i ro  ju ż  ja k o  je j  n iew oln ik . 
Miała je ch ać  do Buenos Aires, ale zosta ła , p rzez  w sp ó ł­
czucie  dla niego. O p ę ta n y  na dobre ,  w ys ła ł  do Pob  
depeszę, k tó ra  n ie  by ła  n iczem  innem , j a k  rozpacz liw a  
p ro śb ą  o zw ro t  wolności.

O żenił  się za raz  po za ła tw ien iu  fo rm a ln o śc i  p r a w ­
n y ch  i z a b ra ł  z sobą  żonę w góry. P o czą tk o w o  naw e t  
ona  b>ła o lśn io n a  jego ho jnośc ią .  Kupił  jej w sp an ia łe  
a u to  i zao j ia t rzy ł  na  d ro g ę  we wszelk ie  m ożliw e  luk- 
suss .  Ale w Andach, gdzie zna jdow ał}  się kopa ln ie ,  
n iezw y c iężo n y  P a n d o lfo  o k aza ł  się bezsilny w obec jed  
nej, szczególn ie  p r z y k re j  JSiły N atu ry .  Nie m ia ł  do d> 
sjiozycji d ja b l ik a  z bajek* a ra b sk ic h ,  k tó ry  p o tra f i ły  
w y c z a ro w ać  n a  p u s tk o w iu  p a ła c  z łaz ienką , z im ną  
i go rącą  w odą . c e n tra łn e n i  o g rzew an iem  i ch iro p o d y -  
stą C h ińczyk iem .

Nofita P a n d o ł io  p a n o w a ła  nad  sobą tło ściśle okre^ 
ś lonego czasu, pu czem  w ybuch ła  z całą  premedytacją-.: 
Mąż odw ióz ł ją do Kio u lokow ał luksusow o w ho te lu  
i w rócił  w góry. O n a  p row adz iła  w esołe  życia on  —  
pełne tru d ó w  Od c&isu do czasu o d b y w a ł  s tra szną  
podróż , by  spędz ić  z n ią  p a rę  dni. Poezątkowm próż-- 
nośc je j  n i ia ła  pe łn ię  sa tysfakc ji .  P re z e n to w a ł  ją  
m ie jscow ej ko lonji  ang ie lsk ie j  z n a d z w y c z a jn ą  jyom- 
pą. W szyscy  p o dz iw ia li  żonę Pundo lfa .  p iękną , s t ro j ­
ną, o bw ieszoną  k le jn o tam i-  W yg ląda ło  to jak  w y z w a ­
nie- . .Pa tizc ie .  czy w idzie liśc ie  tlrngą w  A m eryce  P o ­
łu d n io w e j  [ znów  w ra c a ł  na łeb na szyję  do sw oich 
kopalń .

Po p e w n y m  czasie  lady  P an d o lfo  zaczęła n a rz e ­
k ać  na og ran iczo n e  możli i\ ośei tow ar/  \ skie w Rio 
lan e iro  i nag lić  do p o w ro tu  do lu iropy .

-  Czv n ie  rozum iesz , że m uszę  u d o sk o n a l ić  m ó j 
m e ta l?

Nic je j  to  n ie  obchodziło , ale m u  lego nie p o w ie ­
działa . On nie  m ógł je j  pow iedzieć :

O ile mi sir n ie  uda w górach . je s iem  „gubin-
u \

W sk a z a ć  je j  n a d c ią g a ją c ą  c h m u rę  k lęsk i byłoby 
jioczą tk iem  końca , z a ła m a n iem  się  w ielkości.

— To co m u s i  być  —  m usi być.
Kio pow iedzia ł,  że n u i d ?
Ja  mówię.
A jeżeli ja  pow iem  inacze j?  — za ry zy k o w a ła .
W p ie rw  m u s ia ła b y ś  w7rócić  w góry i zobaczyć 

w szystko  na  w ła sn e  oczy.
W zd ry g ą ę ła  się. Och. byle nie lol Zaczęła z inne 

go lonu. że nie pozw oli m u  sił j}p rzepracow yw ać , że 
p o w .m e n  ,w ró c ić  d o  A nglji  na odpoczynek .

Z a p ra c o w u jesz  się n a  śm ie rć  —  dok o ń czy ła .
—  Jeżeli  tu  z a p ra c o w u je  się n a  śm ie rć  —  rzeki 

-— tfa w Anglji będę  p ra c o w a ł  n a  n ieśm ie r te lność .
P o p a trz y ła  na  niego, j a k  n a  w-arjata
Alt w reszcie  sam a d y re k c ja  „ P a u l in iu m "  n a ro b i ­

ła a la rm u  o pow ro t ,  k tó reg o  d o m a g a ł  sie rów m iet Ug- 
low\ P an d o lfo  u s lą ju ł  po  sw o jemu nagle. W ró c i ł  juo- 
i im e m  do Rio t z a k o m u n ik o w a ł  żonie:

—  W e .w ió re k  odp ływ am y .
Lzy zainówdłeś m ie jsca?

-— . Jeszcze  nie.
—  No, to już  n ie  dos tan iesz
—  To każę  d o ro b ić  k a ju ty  —  od po wjedź iuł
Poszedł do u rzęd u  ok rę to w eg o  i w ró c i ł  z t r ium

falnem  o zn a jm ien iem , że dos ta ł  cały a p a r ta m e n t .
Zaw sze  zdobędę  to, cżego chcę. Czy n igdy  w to 

nie uw ie rzy sz?
Fo d ro b n e  p o w odzen ie  w róc iło  mu z a c h w ia n ą  

w ia rę  w sw o ją  szczęśliw ą gw iazdę. W  wdgilję od jazd u  
w y d a ł  b an k ie t  dla v ,na jom ych  żony7, k tó rzy  ją  z a b a ­
wiali w o k re sa c h  jego n ieobecności.  L a d y  P an d o lfo  
ja śn ia ła  o lśniew a jąeo odbic iem  b lasku  w7 k tó ry  się 
u m ia ł  u b ie rać  z taką  m aes tr ją .

W  d ro d ze  za p y ta ła  go. czy poczyn ił  ja k ie  krokz  
celem rozgłoszenia  ich m a łż e ń s tw a  w  Anglji.

J a k ie  k ro k i?  Jeżeli B razy l ja  o tem  wie, to- 
i E u ro p a  m u si  wiedzieć.

Jest zw ycza j  og łaszan ia  tak ich  rzeczy  —  z a u ­
ważyła.

—  Nie p o m y ś la łe m  o tem . M iałem  n a  głow ie ty le  
*■-sp raw . Ciebie i t ru d n o śc i  k o p a ln ia n e .  D laczegoś mi;

o tem  wTcześniej nie. w s j io m n ia ła?  Jeżeli chcesz, to  po 
ślę od razu  rad jo d ep eszę  do T im e s ‘a.

C hcia ł b iec  o d ra z u  do u rz ę d u  te legraficznego , ale 
go jHAYsfrzymała. Będzie czas n a  to, jak  w y lą d u ją  
ry m c z a so m  ch c ia ła  p o m ó w ić  o czem ś innem.

—  Usiądź.
P osłucha ł .  W yłożyła  m u, że d o p ó k i  za n iego  n i t  

wyszła, u ży w a ła  n a zw isk a  p ie rw szego  m ęża .  M iała dc 
lego j f raw o  i ty tu ł  j iom ogał je j  w s a m o tn y c h  w ę d r ó w ■ 
k acb  po k o sm o p o li ty czn y ch  ho te lach .  Z d ru g ie j  s tro  
n \  j e d n a k  h ra b ia  de  Brev illo  prowuidził s i£  ‘t a k  sk a n  
dalicznie , że n azw isk o  jego sta ło  się sy n o n im e m  h a ń  
by. W . aca  jąe do Anglji  po  tylu la tach ,  w o la ła  wobe< 
lego d ać  się j ioznać św ia tu  ja k o  lady Pandolfo.z- dom. 
Sannderson .

P a n d o h o  p o d n ió s ł  ręce  ż y w y m  gestem.
\ le ż  n a tu ra ln ie .  N a tu ra ln ie .  N ienaw idził ,  n ie  zno ­

sił, m ia ł  w s t rę t  do sam ego  n a z w isk a  de Breville‘a 
Byłby szczęśliwy7 gd.yhy len ło t r  w ogóle  n ie  is tn ia ł

Nesta o d e tc h n ę ła  z tiJgąf
—  Dlaczegoś mi tego w cześnie j n ie  pow iedz ia ła?  

zapy ta ł .
Bo nie  w iedz ia ła ,  bo k rę p o w a ła  się, bo w idz ia ła  

go zaw sze p o ch łon ię tego  in teresam i.. .  S łow em  w k r ę ­
ciła s'ię s ianem .

(D. c. n.)
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